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Książę Dołgoruków w Zofii.
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Między wczorajszemi telegramami za- 
*li mieściliśmy depeszę urzędową ze Zofii, 
!• według którój rosyjski książę Dołgoruków 

chciał dać odprawić tam requiem z& du­
szę zmarłego cara Aleksandra drugiego — 

«• a ptDieważ rząd bułgarski sprzeciwił się 
t° temu, opuścił Zofią i udał się do Biało- 
K grodu. O sprawie tej rozpisują się teraz 
11 obszeruiój wiedeńskie i peszteńskie ga-
*• zety— a według artykó w ich rzecz przed-
!• stawia się w sposób następny.

Książę Dołgoruków jest oficerem gwar- 
• dyi, a bratankiem owego Dołgorukowa, 

którego przed laty kilku wymieniano jako 
J jednego z kandydatów Rosyi do tronu 
1 bułgarskiego. Książę przybył do Zofii 

we wtorek wieczorem, a więc prawie 
1 w tejże samój chwili, kiedy wschodni po-
1 ciąg kuryerski unosić począł władzcę Buł-

garyiku zachodowi. Książę Dolgorukow 
złożył wizyty prezydentowi ministrów 
Stambułowowi i innym politycznym oso­
bistościom — oświadczając, że podróżuje 
jako turysta i życzyłby sobie zwiedzić 

- koszary i budynki garnizonowe w Zofii. 
Udzielono mu więc natychmiast upowa­
żnienia do zwiedzenia zakładów wojsko­
wych. Książę oświadczył, że podziwia 
ład i spokój panujący na terytoryach 
bułgarskich — że następcy tronu ro­
syjskiego, z którym żyje w zażyłości, 
niebawem po powrocie do Petersburga zda 
sprawę z pocieszającego tego stanu rzeczy.

Sprawozdanie takie zdaniem jego tem 
więcśj byłoby potrzebnem i użyteczuem — 
ponieważ prasa rosyjska i liczni rosyjscy 
ajenci zupełnie fałszywie przedstawiają 
wewnętrzne położenie Bułgaryi.

Mimo tak zadowalniających oświadczeń 
w kołach politycznych Zofii natychmiast 
zapanowało przeświadczenie, że ks. Doł­
goruków nosi się z tajnemi jakiemiś pla­
nami i zamiarami; od chwili przyjazdu 
bowiem przestawał on głównie zawsze 
tylko ze stronnikami Cankowa, których 
relacye o wewnętrznych stosunkach kraju 
naturalnie zupełnie odmiennemu być mu- 
siały od tych, które księciu zdawały oso­
bistości rządowe i urzędowe.

Pod wrażeniem relacyi owych z obozu 
cankowowskiego postanowił książę dać 
w Zofii odprawić requiem za żołnierzy 
poległych w czasie kampanii rosyjsko- 
tureckiój. Rząd bułgarski stanowczo od- 

i radzał mu tego kroku, ponieważ uroczy­
stość taka kościelna mogłaby za sobą 
pociągnąć demonstracye polityczne, ruso- 
filskie lub antyrosyjskie.

Mimo to kazał książę Dołgoruków 
wydrukować dwa tysiące afiszów, wzy­
wając jnż teraz lud bułgarski wprost do 
wzięcia udziału w requiem, mającem się 
odbyć za duszę cara Aleksandra II.

Nie dość na tem. Książę wszedł w 
układy z większą liczbą ludzi z najniż­
szych sfer społecznych, których wręcz 
począł namawiać do oporu przeciw istnie­
jącemu rządowi.

W ostatnią sobotę udał się książę 
Dołgoruków ranną godziną do ministra 
Strańskiego, stawiając mu pytanie — 
czy rzeczywiście zakazał duchowieństwu 
zofijskiemu odprawiać requiem. Strański, 
jako minister wyznań i spraw zewnę­
trznych, wydał był ten zakaz. Na py­
tanie księcia odpowiedział potwierdzająco 
— dodając, że rząd bułgarski zanadto 
czci pamięć cara Aleksandra, aby módz 
zwykłym turystom przyznać prawo do 
urządzania requiem za jego duszę i do 
zapraszania ludności na tę uroczystość. 
Przypuściwszy, że na requiem przybędzie 
dwu lub trzytysięczna publiczność — na­
tenczas wystarczy garstka źle usposobio­
nych ludzi, aby wywołać skandal lub 
przykre demonstracye. Rząd bułgarski 
musi zaś przedewszystkiem skwapliwie 
unikać wszelkich komplikacyi wewnę­
trznych — i dla tego zakazał duchowień­
stwu odprawić żałobnego nabożeństwa. 
Strański usilnie upraszał księcia, aby za­
niechał pierwotnego zamiaru.

W skutek owój rozmowy — czy tóż 
może i innych zajść jakichś — książę je­
szcze w sobotę wyjechał ze Zofii do Bia- 
łogrodu. Z prywatnych telegramów, jakie 
w sprawie tej odebrały ze Zofii „Neue 
freie Presse“ i „Pester Lloyd“, zdawa­
łoby się nawet wynikać — że wyjazd 
ów miał charakter aktu nie polegającego 
jedynie tylko na wolnój woli rosyjskiego 
„turysty.“ W każdym razie nie ulega 
to najmniejszej wątpliwości, że księcia 
byłby rząd bułgarski bez dalszego wy­
dalił z kraju, gdyby sam nie był położył

kresu dalszemu pobytowi i dziwnśj agi- 
tacyi.

Gazety wiedeńskie i peszteńskie przed­
stawiają interesujące to zajście jako symp- 
tomat arcy-niepokojący — a ks. Dołgoru­
kowa (który w Zofii posiadał akredytywę 
baukową we wysokości 100,000 franków) 
zwą one „naśladowcą jenerała Kaulbarsa.“

Z drugiój strony zaręcza wiedeński 
korespondent berlińskiego „Tageblattu“ 
na mocy wiarogoduych źródeł, że nie było 
tu w rzeczywistości z góry ułożonego 
planu wywołauia zaburzeń — że w ogóle 
w sferach politycznych Bułgaryi zajściu 
z rosyjskim księciem nie przypisują zbyt 
wielkiój doniosłości.

W każdym razie ciekawą jest rzeczą, 
czy najnowsze zajście rosyjsko-bułgarskie 
nie pozostawi po sobie żadnych polity­
cznych skutków.
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Londyn, 14 października. Repre­

zentantami Anglii na międzynarodowój 
antyuiewolniczćj konferencyi w Brukseli 
będą: lord Vivían, sir John Kirk i sir 
Wylde.

Londyn, 14 października. Parowiec 
linii parowców amerykańskich „State of 
Nebraska,“ który zderzył się z parowcem 
„Norwegian,“ po wyrzuceniu pewnój czę­
ści ładunku zdołał spłynąć na pełne mo 
rze, a dla naprawienia uszkodzeń udał się 
do Grenock.

Wiedeń, 14 października. „Neue 
freie Presse“ dowiaduje się z Oetyuii o 
śmierci czarnogórskiego ministra spraw 
zewnętrznych, Radonicza.

Wiedeń, 14 października. Cesarz 
dziś wiecz.rem udaje sie do Meranu.

Don Carlos przybył tudotąd z Wene- 
cyi, a hrabia Wolkens ein Trostburgz Pe­
tersburga.

Pesxt, 14 października. Deputowany 
Daniel IraDyi zrzekł się przewodnictwa 
nad stronuictwem niezaleźnóm sejmu wę­
gierskiego.

Pesxt, 14 października. „Ungarische 
Post“ zaprzecza wiadomości paryzkiój 
„La Paix,“ jakoby prezes węgierskiego 
gabinetu p. Tisza miał jakąkolwiek dłuż­
szą rozmowę polityczną za pobytu swego 
w Ostendzie. Co do szczegółów poda­
nych przez pismo paryzkie stwierdza or­
gan węgierski, iż Tisza nie był nigdy 
w obec narodu francuzkiego nieprzyjaźnie 
usposobiony, chociaż zawsze był i jest 
jeszcze dzisiaj gorliwym zwolennikiem so­
juszu austryacko-niemieckiego, ponieważ 
uważa go za korzystny nie tylko dla do­
bra całśj Europy, ale szczególnie także 
dla interesów swój ojczyzny.

Pxym, 14 października. Stósownie 
do akt jeneralnych berlińskiój konferencyi 
w sprawie państwa Kongo, doniósł rząd 
włoski mocarstwom, które podpisały trak­
tat — że mocą artykułu 17 świeżo za- 
wartój ugody włosko-etyopijskiój negus 
zgadza się na to, aby za pośrednictwem 
włoskiego rządu traktować o stosunkach 
Etyopii do innych państw.

Kopenhaga, 14 października. Re- 
zydeneyą królewską przeniesiono dziś z 
Kopenhagi do Fredensborga, z którego 
para królewska wraz z cesarzową rosyj­
ską i w. książętami wyjechała o trzeciej 
po południu. Cesarzową rosyjską witały 
na tutejszym dworcu tłumy publiczności 
głośnemi okrzykami; wraz z dziećmi 
opuści ona jutro rano Kopenhagę, udając 
się do Petersburga na pokładzie jachtu 
„Dzierżawa.“

Białogród, 14 października. Skup- 
czyna w tych dniach zajmować się będzie 
stwierdzaniem mandatów; posiedzenia jój 
zagajone następnie zostaną orędziem re- 
jencyi. — Poseł franenzki, p. Patrimonio, 
powrócił już z urlopu. — Immigracya 
1200 rodzin z Czarnogóry, która według 
doniesień dzienników nastąpić miała w 
dniu 1 b. m. dotychczas jeszcze nie przy­
szła do skutku; komisya mająca się zająć 
ulokowaniem tak znaczDÓj liczby przyby­
szów, nie ukończyła jeszcze prac odno­
śnych. Fałszywem jest doniesienie, ja­
koby rząd zamierzał przeznaczyć 100,000 
dinarów dla mających przybyć koloni­
stów — rząd zezwolił tylko na składki 
i sukskrypeye na ich korzyść.

Carogród, 14 października. „Agence 
de Constantinople“ otrzymała upoważnie­
nie do stanowczego zaprzeczenia wieściom 
rozsiewanym przez gazety, jakoby amba­
sador angielski p. White był nakłonił 
Portę do nowych obrad nad kwestyą 
bułgarską. Ambasador ten żadnych w 
tym względzie kroków nie podjął u rządu 
tureckiego.

Zansybar, 14 października. Sułtan 
tutejszy upoważnił angielskiego jeneral- 
nedo konsula p. Portala do zamiauowauia 
urzędników w celu odbycia rewizyi na 
jednój z kolonii niewolniczych na wyspie 
Pembie.

Konsul p. Smith udaje się tamdotąd 
na pokładzie pancernika „Baodicea".

Niemiecki konsul wystósował do wszy­
stkich konsulatów pismo, w którem do­
nosi, że komisarz niemieckiego cesarstwa, 
kapitan Wissmann rości sobie prawo do 
zajęcia wszelkich budynków, które są 
własnością krajowców lub cudzoziemców, 
a położonych w sferze interesów i wpły­
wów niemieckich — jeżeli tego będzie 
potrzeba ze względu na wojenne cele.

* Wybory. W niedzielę, dnia 22 
października o godzinie 2 po poluduiu 
odbędzie się na sali „Hotel Royal“ 
w Bydgoszczy zebranie przedwybor­
cze dla powiatu bydgoskiego, na które 
zaprasza

Komitet powiatowy.

Ksiądz Biskup Strossmayer.

„Moniteur de Romę“ podaje następu­
jące wiadomości o ks Strossmayerze, 
które, nawięzując do podanych już w osta­
tnim numerze pisma naszego, powtarzamy 
na tóm miejscu dosłownie :

„Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
administracyjnój rady z Verczece — 
brzmi depesza „Moniteur’a“ z Easseg — 
poddał wiceguberuator administracyą le­
śną ks. Strossmayera, Biskupa Diako- 
waru, krytyce. Komisya pod przewodni­
ctwem gubernatora Pejacewicza, postano­
wiła zasekwestrowae administracją Dia- 
kowaru.“ Wiadomość zaś z Budapesztu 
brzmi, jak następuje:

„Pester Lloyd“ donosi, że wiceguber- 
nator Kuraj na posiedzeniu komisji admi- 
nistracyjnój komitetu z Verczice poczyuił 
rewelacye, odnoszące się do sposobu, 
w jaki Biskup Strossmayer doszedł nie­
prawnie w ostatnich czasach do kilku 
milionów.“

Biskup zniszczyć miał w czasie 40 lat 
lasy dębowe, które należą do dyecezyi 
Diakowaru, ścinał podobuo drzewa bez 
pozwolenia władzy, nie zasadzając nowych 
i nie wydając 14,000 florenów na ten cel 
przeznaczonych.

Komisya postanowiła zatóm oddać pod 
sekwestrę prawną posiadłości kościelne 
w Diakowarze.“

Trudno wierzyć — dodaje papiezki 
organ po przytoczeniu powyższych wia­
domości — w dokładność tych dziwnych 
pogłosek. Byłoby to błędem ze strony 
władz, gdyby miały działać przeciwko 
znakomitemu Biskupowi. Wrażenie by­
łoby przykrem dla Europy, usposobionój 
przychylnie dla prześladowanego.

Wszyscy wiedzą, że Mgr. Strossmayer 
wydawał swe dochody na to, abywzbogacić 
kraj i wyposażyć go na równi z narodami 
najwyżój posuniętemi pod względem umy­
słowym i moralnym.

Historya ta powtarza się corocznie, 
będzie więc i tym razem mytem, jak da­
wniejsze. Ks. Biskup Strossmayer stoi 
po nad temi kapryśnemi małostkami.

Książę Liechtenstein.
Wiedeń, 13 października.

(gg) Kiedy przed kilku tygjdniami 
książę Alojzy Liechtenstein złożył go- 
duość prezesa klubu centralnego, nie 
składając mandatu poselskiego, można 
było w tym kroku dopatrywać się pe­
wnego braku logiki. Boć pose! ma mniéj 
więcej te same obowiązki, co prezes klu­
bu, i kto sądzi, że nie może już działać 
użytecznie jako prezes klubu, ten tóż nie 
może się spodziewać, aby mógł działać 
skutecznie jako poseł. Nadto miody ksią­
żę zbyt wybitne stanowisko zajmował w 
parlamencie i w klubie centralnym, aby 
cofnięcie się z pozycyi pułkownika do pe- 
zycyi szeregowca było rzeczą łatwą.

To tóż nastąpiło to, co przewidywano 
w kołach parlamentarnych; książę Alojzy 
złożył także mandat poselski, oświadcza­
jąc zarazem stanowczo, że pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie ponownego wy­
boru.

Tutejsze dzienniki anti-katolickie usu­
nięcie się księcia wystawiają jako zu­
pełną porażkę zasad i dążności, w któ­
rych imieniu przez lat 10 występował w 
radzie państwa. Twierdzenie to nie ma

■ r

żadnój realnój podstawy. Nie lubimy za­
glądać do stósunków życia prywatnego 
osobistości politycznych, ale trzeba to 
uczynić, skoro właśnie te stósuuki tlóma- 
czą pewne zwroty polityczue.

Otóż właściwym powodem usuuięcia 
się księcia Alojzego Liecbtensteiua jest 
zamiar poślubienia pani Haupt, z domu 
Klinkosch, córki tutejszego jubilera, któ­
rój małżeństwo z bankierem Hauptem zo­
stało na mocy świadectw lekarskich uzna­
ne przez Stolicę Apostolską jako niewa­
żne, a raczój jako de facto nie istnie­
jące. Rzecz uaturalna, że cała rodzina 
Liechteasteinów stanowczo opiera się te­
mu mezaliansowi. Atoli także niektórzy 
członkowie klubu centralnego czuli się 
zobowiązanymi czynić księciu z powodu 
tój sprawy przedstawienia. Książę tę iu- 
terwencyą w swych sprawach prywatnych 
przyjął bardzo niełaskawie i już na wio* 
snę oświadczył, że się usuuie.

O tóm zapewniał umie temi dniami 
jeden z przywódzców większości parla- 
meutarnój, któremu książę wyjawił swój 
zamiar już w maju i przed którym się 
skarżył na swych kolegów, jakoby nie­
prawnie mieszali się do jego spraw pry­
watnych.

Tu w Wiedniu wszyscy o tem wiedzą, 
jednak dzienniki „liberalne,“ które zwy­
kle pie wahają się wcale roztrząsać ta­
kich spraw prywatnych, tym razem upor­
czywie milczą o „romansie księcia,“ aby 
tylko wmówić w publiczność, że musiał 
usunąć się, ponieważ się przekonał, że 
jest niemożliwóm przeprowadzić zasady, 
których bronił w parlamencie.

Tymczasem ustąpienie księcia wcale 
nie pociąga za sobą upadku dążności do 
przywrócenia szkoły wyznaniowej. Odno­
śne wnioski nie były wcale osobistą spra­
wą księcia Liechtensteiua, zostały one 
wypracowane przez klub centralny i staną 
znowu ua porządku dziennym parlamentu, 
skoro znany wniosek ministra Gautscha 
z Izby panów dostanie się do Izby po­
selski ój.

Szkoła wyznaniowa jest hasłem wszy­
stkich katolików austryackich i żądanie 
takie nie może upaść dla tego, ponieważ 
jeden z posłów katolickich, choć bardzo 
wybitny, usuwa się — z powodów pry­
watnych.

Przyznać zresztą trzeba księciu Aloj­
zemu, że jak dawniej w stowarzyszeniach 
katolickich, tak od roku 1879 w parla­
mencie najgorliwiój i z talentem bronił 
zasad katolickich. Z tego względu ustą­
pienie jego, choć nie oznacza katastrofy 
dla tych niezależnych od pewnych osób 
zasad, jest jednak wielce pożałowania 
godnem.

Na nieszczęście młody, rzutki i zbyt 
energiczny książę, nie poprzestał na obro­
nie zasad katolickich, lecz pozwolił się 
wciągnąć w labirynt tak zwanój reformy 
socyalnój, importowanój do Austryi z Nie­
miec północnych, a dążącój ostatecznie do 
urzeczywistnienia tak zwanego „socyali- 
zmu państwowego“, przeciwko któremu 
w Berlinie stauowczo walczy centrum, a 
zwłaszcza dr. Windthorst.

Wszedłszy na tę niebezpieczną drogę, 
książę Liechtenstein dostał się do towa­
rzystwa ludzi podejrzanych, jak up. dr. 
Lueger, którego nawet ku powszechnemu 
zgorszeniu narzucił zjazdowi katolickiemu 
na mówcę, i niejednokrotnie wygłasza! 
zasady, wcale nie zgodne ani z jego po- 
zycyą towarzyską, ani z istotnie konser- 
watywnemi interesami, ani tóż mianowicie 
z zasadami, które w sprawie robotniczój 
wypowiedział Ojciec św.

Ze względu na sympatyczną osobistość 
księcia Alojzego prawica tych jego po­
mysłów „socyalnych“, a bardzo bliskich 
socjalizmowi, słuchała wprawdzie bez 
protestów, ale najkonserwatywniejsi przy- 
wódzcy prawicy prywatnie potępiali te 
pomysły, które zastósowane n. p. do Ga- 
licyi, musiałyby sprowadzić tam nowy 
ruch chłopski pod hasłem „lasy i pasowi- 
ska“, a także w Czechach mogłyby oży­
wić wobec wielkich właścicieli komunizm 
agraryjny a la Irlandya. Jakoż Mlodo- 
czesi, podburzając włościan czeskich prze­
ciwko wielkim właścicielom, niejednokro­
tnie posługiwali się „socyalnemi“ pomy­
słami ks. Liechtensteina.

To tóż, o ile z jednój strony ustąpie­
nie ks. Liechtensteina jest pożałowania 
godnym wypadkiem, o tyle z drugiój stro- 
Dy, właściwie ze względu na te jego 
obłędy „socyalue“, jest wypadkiem dla 
prawicy pomyślnym.

Łatwo przewidzieć, że wskutek tych 
zajść stanowisko hr. Hohenwarta, męża 
stanu wytrawnego, choć chłodnego a na­
wet sztywnego i nie obadzającego osobi­

ście takich sympatyi, jak ks. Alojzy, 
wielce się wzmocni.

Hr. Hohenwart świeżo odbył kuracyą 
w Kissiugeu i powrócił do Wiednia cal- 
kióm zdrów, pełen energii i gotów w 
przyszłój sesyi występować energiczniój, 
niż to czynił w ostatnich łatach, zrażony 
secesyą konserwatystów niemieckich.

Z trzech przywódzców owój secesyi, 
dwóch książąt Lie htenst.einów i hofrat 
Lieubacher, teraz już żadeu nie odgrywa 
roli na prawicy, bo książę Alfred Liech­
tenstein, jak wiadomo, przeniósł się do 
Izby pauów, a hofrat Lieubacher opuści­
wszy klub centralny, częściój teraz bojuje 
po stronie lewicy, niż prawicy. To tóż 
należałoby się spodziewać, że konserwa­
tyści niemieccy teraz powrócą do klubu 
hr. Hoheuwarta, w którym wytrwali Ty­
rolczycy.

Właśnie ku temu zmierzają usiłowania 
przywódzców prawicy.

Nowoczesna moralność.

ii.
„Rewolucya — pisze Proudhon — 

usuwając razem z grzechem pierworodnym 
bypotezę Boga, nie zaprzecza jój sama 
przez się : jako tłomacz prawa społeczne­
go i naukowego rozumu, nie przypisuje 
ona sobie dostateczuój zdolności, aby prze­
czyć lub twierdzić, co przechodzi granice 
rozumu albo doświadczenia. Pozostając 
w sferze ludzkich manifestacyi, zadowal- 
nia się ona stwierdzeniem, że idea Boga 
obcą jest moralności ludzkiój, że jój na­
wet jest szkodliwą; nie jakoby Bóg był 
zły sam z siebie, co bowiem jest złem 
samo przez się? lecz ponieważ jego inter- 
weneya w sprawach ludzkości przez swe 
następstwa, swe nadużycia, swój zabobon, 
swe przygnębiające skutki tylko złe wy­
dala owoce.

„Rewolucya była za rozumną, aby za­
czepiać tego rodzaju idee. Wiedziała 
ona, że przed nią wszyscy twórcy i od­
nowiciele społeczeństw w interesie moral­
ności starali się ideę Boga przedstawić 
jak najczystszą. Jakim jest Bóg — mó­
wiono — takiórn tóż będzie społeczeń­
stwo, — a czyż tego nie czynią zawsze 
jeszcze dzisiaj wszystkie religie ? Wszyscy 
dyssydenci patrzą na Boga chrześciańskie- 
go ze stanowiska dzisiejszego czasu i 
przedstawiają go w sposób odpowiadający 
swemu pojęciu , promieniom swego rozumu. 
Rewolucya natomiast zauważyła, że przy­
mioty, odnośnie doskonałości boskiego 
subjektu są czómś zupełnie pobocznóm, 
czy nim jest anioł, człowiek, czy gwiazda; 
chodzi tylko o cześć, jaką się tój istocie 
oddaje, gdyż przez tę cześć czyli religią 
oddziaływa ona na moralność, a o ile re- 
ligia staje się żywiołem moralności, o tyle 
rewolucya oświadczyła się przeciwko niój.

„Słowem : rewolucya umiała w sposób 
pozytywny uwolnić moralność od wszel- 
kiój przymieszki mistycznej, a przez to 
odgrodziła się ona radykalnie nie tylko od 
chrześciaństwa, ale i od wszelkiój innój, 
przeszłej, obecuój i przyszłój relign“.*)

Przedewszystkióm winniśmy prosić sza­
nownych czytelników o przebaczenie za 
to, że pozwoliliśmy sobie przytoczyć tutaj 
ustępy, zawierające po prostu bluźnier- 
stwa. Trzeba niestety odczytać takie 
teksty, gdy się chee poznać myśl, jaka 
napełniała twórcę niezależnój moralności, 
jako tóż cel, jaki sobie przy tóm wytknął.

W ośmnastym wieku, w czasie, w 
którym Voltaire zawładnął umysłami, za­
przeczali pewni filozofow ie prawdzie chrze- 
ściańskiój objawienia i bóstwa Jezusa 
Chrystusa. Ale równocześnie głosili oni 
jawnie istnienie i kouiecznośó jakiejś 
pierwszój przyczyny. Jak zegar nakazuje 
nam wierzyć w istnośó zegarmistrza — mó­
wili — tak samo i świat z odwieczuemi 
prawami swój harmonii zmusza nas do 
myślenia o Bogu. Był to pierwszy krok, 
albo pierwsza eta pa ateistycznego prze­
czenia.

Wierny deistyezuój tradycyi stwierdza 
jeszcze Robespierre istnośó najwyższój 
istoty, ale rewolucyjna logika jest sil­
niejszą od niego ; błąd szerzy się, a filo­
zofowie, którzy pod fałszywą nazwą po­
zytywizmu hołdują bezwzględnej neutral­
ności, oświadczają, że nie należy zajmo­
wać się Bogiem, ani by stwierdzić jego 
istotność, ani tóż by jój zaprzeczyć ; 
ważną natomiast jest rzeczą zorganizo­
wać życie ludzkie i społeczne na powych

*) Prouàhnn, De la Justice dans la RC 
tiou et dans l’Église, t. I. p. 214. .-i



podstawach, i to na podstawach, nie ma 
jących nic wspólnego z Bogiem.

To druga etapa ateizmu, poprzedza­
jąca bezpośrednio radykalne przeczenie 
okrzyk rozbestwionej nienawiści.

Przebiega ąc w duchu smutne karty 
bistoryi francuskiej z owego czasu, zwra­
camy uwagę naszą na fakt szczególniej- 
8ZZ owych dniach dzikiego gniewu,
gdy zapach krwi roznamiętnit ducha aż 
do szału, w pośród uniesień najdzikszej 
zemsty, których samo wspomnienie prze­
rażeniem przejmuje, — ci ludzie rewolu 
cyi jednak cofnęli się przed ostatecznością: 
jawnego przyznania się do ateizmu. Nie 
śmieli oni wyprzeć się publicznie Boga, 
obawiali się owego nieprzemijającego 
krzyku oburzenia, który z tego powodu 
powstaje w każdym kraju, który nie 
zatracił jeszcze zupełnie świadomości swe­
go honoru, którego Bóg nie skazał jeszcze 
na pogrążenie w barbarzyństwie lub na 
poddanie go w najbliższym czasie pod jarzmo 
obcego panowania.

Są nadto we francuzkiój rewolucyi 
dwie chwile, które starannie rozróżnić 
należy. Chcąc ocenić należycie powsta­
nie niezależnój moralności, należy uwzglę­
dnić obydwa te punkta. Trzeba wiedzieć 
bardzo dokładnie, do którój z tych dwóch 
stron odnieść należy nowoczesną moral­
ność. Kiedy w nocy z 4 sierpnia szlachta,
• ?C za sząlonym popędem, ale bądź
jak bądź ożywiona najszlachetuiejszenii 
uczuciami, zrezygnowała z wszystkich 
swych przywilejów i ojczyźnie złożyła 
z nich ofiarę, do którój ją natchnęła mi­
łość ludu, pragnienie pokoju i poczucie 
chrześciańskiój równości — wtedy dała 
ona wielki przykład i zyskała sobie nie­
zaprzeczone prawo do wdzięczności po­
tomnych.

Żaden Francuz, jakąkolwiekby wy­
znawał wiarę, lub do jakiójkolwiek na­
leżał sfery społecznój, nie odmówi swój 
pochwały i bezwzględnego uznania tój 
wspaniałomyślnój uchwale zebrania, które 
w swóm łonie liczyło 47 Biskupów, 35 ka­
noników i 208 proboszczów.

(Dokońceenie II artykułu nastąpi.)

Szkoła w Królestwie Polskiem.

iii.
. Właśnie upływa dziesięć lat od chwili, 

kiedy ten. nowy „kierownik“ oświaty i 
wychowania w Polsce przybył do stolicy 
kraju. Do swojego nowego zawodu nie 
potrzebował wielkich przygotowań: był 
urzędnikiem wypróbowanym, był wro­
giem katolicyzmu i Polaków, wreszcie 
miał niezłomną chęć nie ustępowania z 
drogi . wynaradawiania i bezwględnego 
tępienia polskości. Były to kwalifikacye 
wystarczające. Pierwsze próby nowego 
kuratora miały charakter administracyjuo- 
policyjuy (n. p. dyżury nauczycieli po 
ulicach miasta dla skontrolowania czy 
uczniowie mają mundury zapięte), ale bo 
tóż nie mógł on od razu ujawnić swych 
rzeczywistych zamysłów, gdyż w Peters­
burgu „powiewał prąd liberalny“, rządził 
Loris-Melików a teka ministra oświaty 
przeszła po upadku Tołstoja w ręce Sa- 
burowa, człowieka przekonań liberalniej- 
szych. Głęboko zaohowawczy nowy ku­
rator musiał więc wyczekiwać odpowie- 
dniój chwili do rozpoczęcia swojój kam­
panii, a tymczasem zżymał się na wie- 
jące liberalizmem niektóre rozporządze­
nia ministra i starał się, o ile mo­
żna było, zwlekać z ich wykonaniem, 
trzymając papiery ministeryalne w swojóm 
biurku. Ale gdy Saburow upadł i gdy 
po katastrofie z dnia 13 marca 1881 
stery rządu przeszły w ręce partyi obe­
cnie u steru będącój, pan kurator poczuł 
się pewniejszym i silniejszym. Plejada 
dyrektorów i innych działaczy rosyjskich, 
którzy Wittemu, jako Niemcowi, nie do-

wierzali, teraz z całóm zaufaniem zwró­
ciła się do nowego zwierzchnika „prawo­
sławnego i prawdziwie ruskiego“. Naj­
bliżsi doradzcy Apuchtina przynosili mu 
wiadomości o nieustającój intrydze pol- 
skiój i dowodzili konieczności wzmocnienia 
ducha rosyjskiego w szkołach. Przede- 
wszystkióm należało usunąć dawnych pra­
cowników Witt ego: jego najbliższego to­
warzysza Woroncowa-Wieljaminowa i in­
spektora szkół miasta Warszawy, Horn- 
berga. Ludzi tych nie można było posą­
dzić o chęć przeciwdziałania rozporządze­
niom Apuchtina, owszóm w sprawie rusy- 
fikacyi szkół mieli oni niezaprzeczone za­
sługi, ale mimo to byli niedogodni dla 
nowego zwierzchnika władzy naukowój, 
który do swojój roboty powołać zamierzył 
ludzi bardziój zbliżonych do kuratora 
sposobem myślenia. Z biura okręgu na­
ukowego poczęto stopniowo usuwać Po­
laków, a w szkołach średnich zwiększauo 
liczbę nauczycieli Rosyan. Wykład bi­
storyi i geografii był wprost wzbroniony 
Polakom, gdyż tylko Rosyauie uważani 
byli za jedynie odpowiednich do wszcze­
piania prawd historycznych w umysły 
dziatwy polskiój. Z gimuazyów żeńskich 
usunięto damy klasowe Polki i nadzór 
wychowawczy powierzono jedynie godnym 
tego powołania Rosyankom. Za pomocą 
szkół żeńskich zapragr.iono oddziałać kul­
turą i duchem rosyjskim na przyszłą 
matkę Polkę a za jój pośrednictwem na 
przyszłe pokolenie. Nauczycieli Polaków 
przerzucano z miejsca na miejsce, z posad 
lepiój uposażonych na muiój uposażone; 
z zakładów wyższych do niższych.

Żabrauo się szczerze i do szkół ludo­
wych. Wspomnieliśmy już o tóm, że od 
roku 1872/3 obowiązywała w szkołach 
ludowych nauka czytania i pisania po ro­
syjsku; faktycznie jednak wszystkich 
przedmiotów, wbrew obowiązującój usta­
wie, uczono w nich po rosyjsku. Nauka 
początkowa w szkole ludowój dla dziatwy 
włościańskiój dawana wyłącznie w języku 
obcym! Czyż to nie złorzeczenie wszel­
kim zasadom zdrowój pedagogiki ? Ale 
czy zasady pedagogiczne miały jakieś 
znaczenie dla polityków rusyfikatorów? 
Przeciwnie, oni i przyjaciele ich (patrz 
niedawno wydaną, za pieniądze rosyjskie, 
broszurę „Głos z ludu w kwestyi pol­
skiój“, napisał chłop. Warszawa 1889) 
twierdzą, „że wszelkiego rodzaju krzyki 
na prześladowania religijue, na rusyfiko- 
wanie i demoralizowanie naszego społe­
czeństwa są potwarzą, w które najmniój 
wierzą ci, co je podnoszą; Rosya bo­
wiem w wynarodowieniu Polski najmniej­
szego interesu mieć nie może" (str. 47). 
Porównywając błogi stan, w jakim ma 
się znajdować Królestwo pod rządem 
rosyjskim z nędznóm położeniem Pola­
ków w Poznańskióm, nie mówi autor 
wcale o tóm, że toż samo dzieje się 
i w Królestwie Polskióm. To, co się 
dzieje u nas, ma być według niego do­
wodem wielkiój miłości rządu dla nas i 
ma na celu jedynie dobro nasze. „Jeżeli 
rząd trzyma nas w ścieśnieniu, powiada 
Chłop, to, jak rezultaty pokazują, nie w 
celu naszój zagłady, ale wyłącznie dla 
własnego swego bezpieczeństwa i spo- 
kojności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Kijowa piszą do „Słowa“:
W dniu 1 b. m. rozstrzygniętą została 

sprawa o dobra wiszniowieckie pomiędzy hr. 
de Broel-Platerem a synem i sukcesorem 
zmarłego Tolli, który przed laty pełnił tn 
funkcye tak zwanego „głowy“ miasta. Pro- 
res ten wiele w swoim czasie narobił hałasu, 
ciągnął się nieskończenie długo i znanym jest 
szerszym kołom publiczności — przeto prze­
biegu jego opisywać tu nie będziemy; nad­
mieniamy tylko, że w wyżej wspomnianym 
dniu drugi departament kijowskiój Izby sądo-

wćj ostatecznie przysądził Wiszniowiec z przy- 
ległościami Tollemn. Gospodarka pana Tolle- 
go pozostawiła w historycznój tój miejscowo­
ści niezatarte ślady. Zrealizowani* zawarto­
ści zamku było jednym z najlepszych jój owo­
ców ; poszły zatóm w świat najrozmaitsze 
zabytki. I tn, w Kijowie, widujemy na ka 
żdyra kroku rozmaite przedmioty, pochodzące 
z magnackiój tój siedziby ; handle starożytno­
ści przepełnione są wiszniowieckiemi meblami, 
porcelaną, bronzami, obrazami i t. d., wyso- 
kiój nieraz artystycznój i historycznój warto­
ści. Rozeszła się pogłoska, że i sam zamek 
ma być sprzedanym za sumę 200,000 rubli. 
Nie trzeba być prorokiem, by przepowiedzieć, 
że piękne to, a bez najmniejszego trudu na­
byte mienie, nie utrzyma się w ręku nowego 
właściciela. Sprzedawać byle kto potrafi, lecz 
gdy pozostanie goła ziemia i trzeba będzie 
zadowolnić się dochodem, jaki ona może dać, 
gdy taki sukcesor p. Tolli będzie zmnszonym 
stanąć w zawody z ciężkiemi i w dziwny 
sposób poplątanemi stósnnkami ekonomicznemi, 
to wtedy ziemia ta bardzo łatwo z pod nóg 
mu się nsunie.

NIEMCY.
* Berlin, 14 października. Z po 

wodu ciągłego deszczu odłożono polowa­
nie, które było zapowiedziane na dzisiaj 
i cesarstwo wraz z dostojnym gościem 
spędzili dzień w śeisłóm kółku rodzinnóm. 
Stosuuek cara do rodziny wielkiego księ­
cia, a mianowicie do siostry jego, księ­
żnej edymburskiój, jest bardzo serdeczny. 
Dzień odjazdu cara, który prawdopodo­
bnie odbędzie podróż lądem, jeszcze nie 
oznaczony.

— Cesarz zwiedził zeszłego piątku w 
towarzystwie cesarzowój pracownią rzeź­
biarza Hoffmeistra, aby obejrzeć dwie 
olbrzymie statuy, przeznaczone dla zamku 
cesarskiego w Berlinie. Przy tój sposo­
bności podobno wyraził swe zdanie o pro­
jektach do pomnika dla Wilhelma I i 
wyraził życzenie, aby Hoffmeister sąd je- 
po dalej głosił. Cesarz był rozczarowa­
ny wystawą planów do pomnika i wyra­
ził swą niechęć do budynków architekto­
nicznych, pochłaniających sumy olbrzymie 
a nie odpowiadających celowi. Pomuik 
taki — mówił cesarz — powinien być 
tylko dziełem snycerza. Uważa on za 
bardzo nieszczęśliwy pomysł zniesienia 
bramy brandenburskiej, która ma swoją 
przeszłość, aby tam nową wznieść budo­
wę. Cesarz oświadczył, że podług niego 
żaden z wystawionych planów nie powi­
nien był otrzymać premii; jedyny, który 
najwięcój odpowiada celowi, jest plan 
Reinholda Begasa.

— Na wielki „Lutherspiel“ w Mal­
borku, mający się odbyć w dniach od 10 
do 13 listopada zaangażowano nadwor­
nego aktora Getlinga z Skwierzyny do 
odegrania roli Lutra — iune role znaj­
dują się w ręku malborskich amatorów; 
nauczyciel Marten podjął się funkcyi re­
żysera. „Westpr. Volksblatt“ wyraża 
nadzieję, że rząd zakażę przedstawienia — 
„ponieważ uczucie katolickich poddanych 
cesarza nie powinno być dotkniętem 
w czasie uroczystości pamiątkowój domu 
panującego.“

— „Staatsanzeiger11 ogłasza zamiano­
wanie prezesa rejencyjnego, barona Ber- 
lepscha z Dysseldorfu, na prezesa naczel­
nego prowincyi nadreńskiój.

— Wczoraj, dnia 14 b. m., stanął .o 
godzinie 9 rano orszak pogrzebowy Arcy­
biskupa dr. Steichela u bram monacbij- 
skiój katedry. W uroczystości żałobnój 
wzięli udział: całe duchowieństwo, Nun- 
cyusz papiezki, Biskupi augsburski, ra- 
tyzboński, eichsztecki i passawski, jene- 
rał-adjutant baron Freyszlag na Freyen- 
szteinie jako przedstawiciel księcia re­
jenta, wszyscy ministrowie, najwyżsi urzę­
dnicy dworscy, austryacki ambasador, 
radzcowie rzeszy, deputowani, wyższe 
władze i kolegia miejskie, szkoły publi-

czne i liczne stowarzyszenia. Mowę ża­
łobną wygłosił proboszcz katedralny Ke- 
gerer.

— Podług bodeńskiej „Landesztg.“ 
narodowi liberałowie utracą tam przy wy­
borach, jak się zdaje, siedm krzeseł po­
selskich, Z tych zyska centrum 5, wol- 
nomyślni 1 i demokraci 1.

ROSYA.
* Luteranie-Estończycy i 

synod. Pod tym tytułem „Mosk. Wied.“ 
piszą między innemi, co następuje:

Każdy pastor w prowineyach nadbałtyckieh 
to — ein Kämpfer, ale nie pro Chri­
sto, lecz pro Germania. Wybory na 
pastora nie odbywają się nigdy bez walki, 
która częstokroć trwa całe miesiące a nawet 
lata. Walka powstaje na tym gmncie, że 
Niemcy, stanowiący mniejszość w każdij pa­
rafii, starają się zawsze przeprowadzić Niemca, 
który jnż sam przez się stanowi gwarancyą, 
że germanizacya będzie szła po dawnemu. 
Oczywiście, Estoni i Łotysze pragną przepro­
wadzić swego kandydata, który byłby istotnym 
ojcem duchownym, doradzcą i przyjacielem 
ludu i nie mieszałby się wcale do polityki. 
Ciągła walka tego rodzaju dokuczyła już 
Estonom, którzy tóż starają się wszelkiemi 
sposoby uwolnić się od pastorów-polityków. 
Jedna z gazet estońskich, „Walgus“, pisze pod 
tyra względem, co następuje:

„Pragniemy, żeby cały lud estoński wraz 
ze swymi kandydatami teologii lnterskiój po­
wstał przeciwko polityce niemieckiój, ponie- 
wierającśj jeno wiarę i kościół, i wyrzekł się 
raz na zawsze kościoła bałtycko niemieckiego. 
Lud estoński wraz ze swymi pastorami może 
doskonale utrzymywać kościoły, wzniesione 
nieomal bez wyjątku z funduszów i składek 
złożonych przez Estonów. Ostatni mogą z li­
tości pozwolić Niemcom odprawiać nabożeństwa 
w kościołach rzeczonych, jeśli tylko Niemcy 
tego zechcą, bowiem dotąd kościół i słowo 
Boże były dla nich rzeczą mniejszój wagi, 
niż polityka i dążenia do powierzania posad 
pastorskich, przynoszących od 3000 do 10,000 
rubli sr. rocznie, młodzieńcom niemieckim. 
Bardziój wszakże tego pależy żądać, żeby pa­
rafie lutersko-estońskie wraz z ich pastorami 
przeszły pod zarząd prawosławnego synodu i 
w ten sposób stworzyły kościół, w którym lud 
po dawnemu mógłby chwalić Bnga i swobo­
dnie wyznawać wiarę bez odosobnienia, jak 
to ma miejsce obecnie, od polityki państwowój. 
Gminy estońskie i łotyskie, wyznające lutera- 
nizm, czułyby się braćmi w Chrystusie wy­
znawców religii prawosławnój.“

Oczywiście — piszą dalój „Mosk. Wied.“ — 
oświadczenia podobne wywołały pośród ducho­
wieństwa i polityków bałtyckich istny po­
płoch. Mocne i trwałe postanowienie uwolnie­
nia się od pastorów-polityków, poczytujących 
za swój obowiązek nie głoszenie słowa Bo­
żego, ale germauizowanie ludu i odwracanie 
go od Rosyi, ilustruje dokładnie smutne poło­
żenie ludu, którego świat wewnętrzny gwałco­
ny jest przez złych pasterzy. Wyjście z ta­
kiego stanu rzeczy musi być znalezione. Jak 
ksiądz katolicki nie powinien być koniecznie 
Polakiem, tak pastor ewangelicki nie potrze­
buje być koniecznie Niemcem. W obu wy­
padkach wchodzi to w zakres polityki stron­
niczej, ale nie licuje z interesem państwa.

Najlepszóm wyjściem z tych trudności by­
łoby wydanie postanowienia, że pastor winien 
być tój samój narodowości, co większość pa­
rafian. Wówczas nie tylko na Litwie nwol- 
nionoby się od księży obcój narodowości, ale 
i parafie estońskie i łotyskie na miejsce niem 
czących parafian pastorów niemieckich, otrzy­
małyby duchownych Estonów lub Łotyszów, 
którzy wygnaliby politykę z domu Bożego. 
Oczywiście z czasem należałoby zreformować 
i konsystorze luterskie, oraz wydział teologi­
czny w uniwersytecie dorpackim , które, jak 
dotąd — kończą „Mosk. Wied.“ — są głó­
wnym rozsadnikiem polityków w sprawach 
kościelno-religijnych.

ELronlłŁa

miejscowa, prowincjonalna i ¡agraiim.
Poznań, wtorek 15 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­
służonemu nauczycielowi Wildemu w Gdańska 
król, order korony czwartój klasy.

* Misya w Odolanowi« rozpocznie 
się 19 b. m. i potrwa cały tydzień. Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup Likowski 
przybędzie w piątek wieczór dnia 25 b. m. 
w colu bierzmowania. Będzie to ostatnia 
misya tegoroczna. Odbyły się zaś w tym 
roku misje w Żegocinie, Dłużynie, Orcho­
wie, Pleszewie, Skalmierzycach, Biskupi­
cach szalonych, Sobótce, Borku, Chiecznje 
i Koźminie.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycaeh pod 
Poznaniem: Z parafii Ottorowskiój 27 marek. 
Ks. proboszcz Stryjakowski z Łopienna 5 
marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na budowę kościoła w Rawiczu. Ks. 
proboszcz Stryjakowski z Łopienna 5 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek kowedya J. N. Kamieńskiego ze śpie­
wami i tańcami „Staroświecczyzna i postęp 
czasu“.

Geny zniżone.
W czwartek po raz drugi komedya M. Ba­

łuckiego „Ciężkie czasy“
W sobotę po raz pierwszy komedya A. 

Bissona i A. Maasa „Niespodzianki rozwodowe“.
* W Towarzystwie Przyjaciół Nauk pre­

zes wydziału hist.-liter., prof. L. Jakowicki, 
otwierając w dniu wczorajszym pierwsze zwy­
czajne w bieżącćm półroczu posiedzenie, wspo­
mniał przedewszystkićm kilkn serdecznemi sło­
wy o stracie, jaką Towarzystwo, a mianowi­
cie wydział historyczno-literacki, poniosły przez 
śmierć zgasłego dnia 5 sierpnia r. b. w Kis- 
singen ś. p. pułkownika Ignacego Zakrze­
wskiego.

Wskazywał na jego sumienne i gruntowne 
prace tak na pola historycznćm, jak archeolo- 
gicznćm i przytoczył jako najcenniejsze tój 
pracy owoce: „Kodeks dyplomatyczny Wielko­
polski,“ „Lites ac res gestae inter Polonos 
ordinemąue crnciferorum,“ „Studynm o przy­
łączeniu wschodniego Pomorza i jego oderwa­
niu,“ pomijając inne. W końcu mówił o na­
ukowych i sumiennie opracowanych odczytach 
i referatach, jakie ś. p. pułkownik Zakrze­
wski na posiedzeniach wydziału historyczno­
literackiego częstokroć miewał, i wezwał zebra­
nych do oddania hołdu czci i pamięci zgasłe­
go zasłużonego męża i nieodżałowanego praco­
wnika.

Następnie obrał na wniosek dr. Erzepkie- 
go wydział komisye ku ocenienia dwóch prac 
konkursowych:

1) 0 pieśniach kościelnych od najdawniej- 
szyeh czasów aż do końca XVI wieku.

2) 0 Stanisławie Grochowskim.
Drugą część posiedzenia zajął referat p. 

prof L. Jakowickiego o tłumaczeniu Tytusa 
Liwinsza ks. I na język polski przez prof. 
Haburę w Tarnowie.

Referent zatrzymał się przedewszystkićm 
nad dodatniemi stronami tej pracy, mianowi­
cie nad wstępem, żywot i pisma Liwiusza 
przedstawiającym. Jest to praca naukowa, 
gruntowna, wyczerpująca, ze swojskim na 
przedmiot poglądem. Ustęp, w którym prof. 
Habura zbija zarzut Polliona o patavinitas, 
jest przekonywającym, a w każdym razie 
osłabiającym przypisywaną rzymskiemu histo­
rykowi powiatowszczyznę. Przeczytany na po­
siedzeniu rozdział 25 pięknym, potoczystym 
oddany językiem, pozostawił wrażenie jnż nie 
tłumaczenia, ale raczćj oryginalnego wyboro­
wego pisma.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznania odbędzie się w środę 
dnia 16 b. to. o godzinie 81/« wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa n p. Miśkiewicza przy Sta­
rym Rynkn 58. Na porządku dziennym „8pra-

(Z franouzkiego przerób. St. K.)
-------- —

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 236.)

XXV.
Dosia spała smacznie; panią Zaptin 

trapiła zmora a Platon nie wzrużył oka. 
Słońce czerwcowe, wschodzące wcześnie, 
ujrzało go siedzącego na łóżku, z otwar- 
temi oczami, znużonego bezsenną nocą. 
Co przemyślał, przecierpiał i przedsię­
wziął tój nocy, byłoby wystarczyło do za­
pełnienia całego życia jednego z tych 
spokojnych ludzi, którzy kroczą od koły­
ski do grobu, nie zaznawszy innój troski, 
nad godzinę opóźnienia lub zadanie lekkiói 
pracy.

Znużony nieruchomością własną, ubrał 
się i zeszedł do ogrodu po cichu. Czwar­
ta biła, kiedy przechodził koło kukułki 
w jadalnym pokoju. Potrącił o dwóch 
służących, rozłożonych na makatach w i 
sieni, stósownie do niepamiętnego zwy­
czaju rosyjskiego, otworzył drzwi, zam­
knięte patryarchalnie tylko na klamkę i 
ZL)-'azł się na peronie. U stóp jego kar- i

wschody prowadziły na wielki z 
vW.*>ąeszedł bez przeszkody i zaczął g 
cnouz^ ' .¿murawie wielkiemi krokami.• Słońsko wilgotne od rosy; -
i zarysowało zł^te.brzaski przez gałęzie ż 
i zaryso^.. 'asku chodników fan-
tastyczn^ kszAłty gaCzi> Pokrytych gęsto o

liściem. Cała orkiestra ptaków śpiewała 
pełną piersią swoją pieśń poranną; bydłj 
już zgromadzone na pastwisku wtórowało 
ciągle zdała; czasami krowa mlekodajna, 
zatrzymywana jeszcze w oborze dla po­
trzeby domowników, odpowiadała głu­
chym rykiem. Pszczółka, zbudzona wcze­
śnie, musuęła czoło Platona i zagłębiła 
się w kwiatach żółtój akacyi. Ale mło­
dzieniec nie zwracał uwagi na piękoości 
poranku wiosennego. W gąszczu dalekim 
kukułka ośmnaście razy wywołała melan­
cholijnie swe imię: zabobon powiada, że 
liczba Dawolywań kukułki, gdy jój kto za- 
oyta, oznacza liczbę lat przeznaczonych 
stocie, o którój się myślalo; Dosia nie 

nie opuszczała myśli młodego oficera ani 
na chwilę; — a chociaż nie był zabo- 
mnny, czuł, że serce jego ściska nowa 
trwoga.

Czyby miała umrzeć w ośmnastym 
roku?

A może w tej chwili Dosia pasowała 
ię z chorobą? Może śmierć, którój wzy­
wała, krążyła u jój łoża? A jeżeli nie 
tochała życia, tego życia „zbyt trudne­
go,“ jak powiedziała, czyż Platon nie był 
ego przyczyną? Czy to nie jego wygó- 
owana surowość, pedantyczny rozsądek 
asmucily to młode serce, kipiące życiem 

radością przedtóm? Czy potrzebował 
ądaó od niój doskonałości nie do osią-
nięcia ?

— Jeżeli umrze — mówił do siebie J 
- cóż ja pocznę? Jakióm będzie moje J 
yeie! Co za wyrzuty! i jaki żal!

Kroki jego skierowały się ku małemu, 
mszałemu pawilonowi. Usiadł na ławce j

i spoglądał w stronę, w którój mu się 
Dosia ukazała duia poprzedniego.

— Jak mogłem, myślał, nie zrozumieć 
wówczas, że lekceważyła sobie życie! 
Jak mógłem nie wyczytać w smętnóm 
spojrzeniu znużenia tą bezustanną walką?

Pozostał długo na tóm miejscu; rze­
ka błyszczała niedaleko zimno-niebieska- 
wym połyskiem; uczuł dreszcz lodowaty, 
taki, jaki musiał wstrząsnąć Dosią, gdy 
tak odważnie wjeżdżała w wodę. Obsy­
pywał samego siebie wyrzutami, powsta­
wszy i chodząc po cienistych gankach. 
Wreszcie strudzony wrócił do domu, rzucił 
się na łóżko i zasnął.

Obudził się o godzinie ósmój. Szmer, 
jak w ulu, zapełniał dom zbudowany z 
modrzewia. Pospieszył do sali jadalnój, 
gdzie pani Zaptin nalewała kawę sama 
dla swych gości.

— Jakżeż! łaskawa pani — rzekł — 
zaledwie powitawszy na dzień dobry, jak 
się miewa Do... panna Teodozya ?

— Panna Teodozya jest tutaj — od- 
)owiedział głos nieco ochrypły; — wy­
grzewam się na słońcu, panie Platonie.

W jednej sekundzie przebył przestrzeń, 
ctóra go dzieliła od drzwi i znalazł się 
w obecności Dosi. Ubrana w białą weł- 
jianą suknię, siedziała w głębokim fotelu ; 
larasolka podbita różowym jedwabiem 
.hroniła ładną jój twarzyczkę, bladą 
eszcze, od natarczywych promieni grze- 
ącego już dobrze słońca.

— Nie czuje się pani już słabą? — 
apytał Platon głosem tak ochrypłym, 
ak gdyby był użył kąpieli dnia poprze-

dniego. Nie śmiał podać ręki młodemu 
dziewczęciu.

— Nic mi nie jest zupełnie! — spa­
łam jak kamień! Nie ma nic lepszego 
na sen, jak zimna kąpiel!

— Ale w tój porze roku....
— Za dwa tygodnie wszyscy będą się 

kąpali dla przyjemności! Uprzedziłam zwy­
czaj cokolwiek, oto wszystko! Nie warto 
o tóm wspominać.

Zamilkła i spuściła oczy. On spoglą­
dał na nią, jak na skarb, który utra­
ciwszy, odzyskuje się nagle.

— Piłeś pan już kawę ? — zapy­
tała — aby przerwać milpzenie, które się 
przedłużyło. /j

— Nie jeszcze.
— Każ pan podać sobie śniadanie tu­

taj, będziemy pili kawę razem.
Platon usłuchał. W chwilkę późniój 

mały służący przyniósł stoliczek z nakry­
ciem i kawą.

Serdeczność budzi się przy jedzeniu. 
Jeżeli prawda ta nie jest przysłowiem, 
to zasługuje, aby się nióm stała; lepiój, 
niż wszystko inne, chleb i sól gościnności 
szybko wywołuje wspólność wrażeń. Wkrót­
ce tóż Dosia zaczęła szczebiotać, jak da­
wniej. Od czasu do czasu cień jakiś 
przesunął po jój czole, lecz go spędzała 
ruchem dziecka, które trze oczy, by od­
pędzić sen.

Kiedy filiżanki wypróżniały się, Do­
sia posypała okruszyny chleba, który zo­
stał, na balkonie, a ze wszystkich 
stron zlatywały się ptaszki, aby korzystać 
z uczty.

— Znają mnie one, — rzekła Dosia,

zagłębiając się w fotelu z wyrazem szczę­
ścia i zmęczenia zarazem, — bardzo mnie 
kochają.

Zamknęła oczy, mówiąc to. Czarne 
jój rzęsy rzucały ciemny cień na blade 
policzki, poprzednio już zeszczuplałe. 
Platona ogarnęło nieokreślone uczucie 
trwogi.

Mały służący przyszedł zabrać nakry­
cie. Muriew, późniój Zofia, zbliżyli się 
kolejno do Dosi, aby zapytać, jak się 
miewa.

Zofia powróciła następnie do rodziny 
zebranój w jadalnój sali i zamknęła cicho 
drzwi od balkonu....

Platon pozostał sam z dziewczęciem.
— Dosiu! — rzeki po chwili wa­

hania.
Otworzyła oczy i fala krwi napłynęła 

jój do twarzy.
— Dosiu! — powtórzył młodzieniec — 

byłem bardzo bezwzględny w obec pani... 
przebacz mi, proszę!

Wyciągnęła rękę, jak gdyby chciała 
go powstrzymać od mówienia, on ujął jój 
dłoń zimną i przytrzymał ją w swym ręku.

— W myśli mojój — mówił dalój — 
pieściłem ideał urojonój doskonałości; 
chciałem cię zmusić, abyś pani stała się 
do niego podobną.... Było to niesłuszne 
z mój strony: wszelkie stworzenie ma 
swoje instynkta, swe uczucia, swe wraże­
nia, które mu są przyrodzone i stanowią 
jego oryginalność; — nie mogłaś pani....

— Stać się podobną do Zosi? — 
przerwała Dosia z westchnieniem. — 
0! nie!

(Dokończenie nastąpi).



cal-Verein) miało , tu w tych dniach swe ze­
branie — a ponieważ sposób prowadzenia 
tych Kółek jest nieco odmienny od naszych, 
które niekiedy przybierają charakter nieco 
szablonowy (powtarzam: niekiedy) przeto 
donoszę Wam, że na niemieckiem zebrauin 
nczywioska p. Pflücker miał obszerny i pou­
czający wykład o zabezpieczania robotników 
rólnych, leśnych na przypadek kalectwa (Uu- 
fallversichemng). Sądzę, iż i w naszych 
Kółkach nadawałby się t«n temat i byłoby 
rzeczą pożądaną, żeby n. p. p. Chojnacki tę 
rzecz poHiszył pónezając członków naszych 
Kółek o zabezpieczeniu robotników leśnych i 
rolnych na przypadek choroby, kaleolwa. Pan 
landrat strzeleński, obecny na żebranin, refe­
rował • petycji, którą stowarzyszenie ról- 
nicze niemieckie z Gostynia i z Piasków 
wystósowało w sprawie zbyt często powta­
rzającego się łamania kontraktów przez ro­
botników wiejskich idących w świat daleki, 
bez względu ńa zawarte kontrakty. Pan 
landrat nie byl za tóm, aby żądać interwen- 
cyi policyjnej — (dziwna rzecz), lecz propo­
nował /.sprowadzenie książeczek roboczych a 
następnie ukaranie nowego chlebodawcy, któ- 
ryby takiego zbiega przyjął i wynagrodzenie 
strat, które poprzedni chlebodawca przez takie 
zbiegostwo poniósł. W tym tóż dnchn wy- 
stósowano petycyą do centralnego stowa­
rzyszenia.

Następnie dopiero mówiono o pogłębienia 
órki i o tćm : czćm zastąpić brak koniczyny 
w roku bieżącym ?

Nasze zebrania nie tylko rólnicze, ale 
w ogólności przemysłowe, zebrania polityczne 
nawet, jak n. p. zebrania wyborcze cierpią 
na anemią, nie masz w nich życia, rozmai­
tości, obfitości przedmiotów. Gdy się naprzy- 
klad na t. zw. walno zebranie przedwybor­
cze w Kościanie zbierze 20 wyborców, wtedy 
rozchodzą się po kwadransie, wybrawszy trzech 
kandydatów, a gdyby nie było pana Wdo- 
wickiego, toby nawet prostćj wymiany zdania 
nie było. Niechże tedy ci panowie, którzy 
stoją na straży publicznego dobra, zecbcą 
przed każdem zebraniem dobrze się namyślić, 
aby porządek obrad nie byl zawsze jeden i 
ten sam, aby była pewna rozmaitość, aby 
uczestnicy nie tracili interesu, nie nudzili się, 
lecz aby się czuli czemś pociągniętymi do 
takich zebrań i posiedzeń.

Wszystko to możemy sobie powiedzieć 
zgodnie i w miłości braterskiój, nie obrażając 
nikogo i nie mając najmniejszój chęci komu- 
bądź ubliżyć.

Jeden za wielu.
* W Tarnowie w powiecie babimojskim 

otwarta została z dniem dzisiejszym stacya te­
legraficzna połączona z tamtejszą stacyą po­
cztową.

* Wągrówiec. Pomiędzy Wągrówcem a 
.Damasławkiem .kursuje „od l. b. m. nowy po­
ciąg przychodzący tu o godzinie 8 minut 34 
wieczorem, a odchodzący o godzinie 9 minut 
34 do Damasławka, gdzie się łączy z pocią­
giem kolei gnieźnieńsko-nakielskiej w kierunku 
do Nakła.

* Inowrocław. Towarzystwo Przemysłowe 
w Inowrocławiu, jak po inne lata, tak i w tym 
roku dnia 28 listopada obchodzić będzie ro­
cznicę śmierci ś. p. A. Mickiewicza. Po części 
obchodziło ono ten dzień skromnie w kólkn i 
w lokalu posiedzeń. Tą rażą urządzi rocznicę 
na szersze rozmiary na sali p. J. Wituskiego, 
prawdopodobnie wspólnie z innemi Towarzy­
stwami i gośćmi.

* Bydgoszcz. Na posiedzeniu rady mięj- 
sbiój w przyszły czwartek nastąpi wybór dru­
giego burmistrza.

* Obszerny panegiryk na rzecz koloniza­
cji niemiecko-protestanckiój w naszój dzielnicy 
napisała sobotnia „Ostd. Presse“, wychwala­
jąc w niebogłosy rzędność, oszczędność i do­
brobyt kolonistów, którzy cznją się według 
niój tak szczęśliwymi jak pączki w maśle. 
Dla czego też „Ostd. Presse“ nie poprosi 
tych panów assesorów rejencyjnych, którzy 
przy powzdaniu parceli kolonizacyjnych byli 
obecni w Łnbowie i Łubówku, dalój w Ko­
morowie i innych koloniach, aby jój napisali 
wiarogodny rfferat o tern wszystkiem, co tam 
słyszeli z ust kolonistów?! Możemy „Ostd. 
Presse“ zapewnić, że ci panowie nie usłyszeli 
tam wcale objawów tój szczęśliwości o którój 
w jój łamach czytamy. Przeciwnie koloniści 
dawali tak dalece wyraz swemu niezadowo­
leniu, że pan.asesor rejencyjny, który miał 
wiele cierpliwości i spokojnie słuchał tych 
wybuchów złego hnmórn, w końcu z oburze­
niem położył kres temu wyzywaniu i oświad­
czył, że jeżeli kto jeszcze „mruknie“, to so­
bie inaczej z nim postąpi. Ludzie ci czuli 
się najnieszczęśliwszymi i powiedzieli, że go­
towi zaraz wrócić, byle im tylko pieniądze 
oddano. Może „Ostd. Presse“ zaliczy ich do 
kategoryi onych „niezadowolonych“, którzy 
się szybko wzbogacić chcieli ? W każdym 
razie za wzór dla chłopa polskiego ci knltur- 
trägerzy służyć nie mogą, bo tak samo głó­
wnie żywią się perkami i kapustą, jak polscy 
wyrobnicy. „Ostd. Presse“ dodaje w końcu, 
iż koloniści przyczynili się do wzmocnienia 
żywiołu niemieckiego daleko więcej, aniżeli 
dawniój wśród nas osiedli Niemcy, dla tego, 
że mają oni więcój odwagi i nieustr.iszonośei, 
niż ci ostatni. Gadaj zdrowa pani Ost- 
deutscherko, niby to tutejszym Niemcom już 
dawno rogi nie porosły po rokn 1866, 1870 
itd. Ale ta nieustraszoność i od­
waga kolonistów maleje jednakże wobee 
żandarma pruskiego lab komornika sądowego, 
gdy tenże przychodzi zboże na pniu aresztem 
obkładać. Czy nie tak?

» Chełmińska dyecezya. Administrator 
probostwa ks. Wollenberg przeniesiony z Je­
żewa do D. Garca, a ks. wikary Felckowski 
z Waldowa do Kamienia. — Dnia 10 b. m. 
wieczorem umarł na apopleksyą serca ks. Ka­
rol Latzke, proboszcz w Kokoszkach, w de­
kanacie starogardzkim.

^zdanie pp. budown. Rakowicza i -Zeylanda 
j, ^wiedzenia wystawy paryskiej“, — Goście 
B;ie widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Dziś rozpoczęła się w szkoła b tutej­
szych po wakacyach św. Michalskich nauka.

* Wczoraj stawał przed deputacyą tntej- 
w$j izby karnej odpowiedzialny redaktor,

Dziennika Poznańskiego“ p. Wincenty Bo- 
lewski, oskarżony o obrazę ministra oświece­
nia dr. Gosslera, którój się proknratorya do­
patrzyła w nnm. 159 „Dziennika Pozn.“ w 
artykule pod napisem „Kilka uwag o szkole 
j szkóinietwie.“ Jako obrońca oskarżonego 
stawał p. mecenas Dziembowski i stawił wnio­
sek o wysłuchanie p. ministra Gosslera odno­
śnie do twierdzeń inkryminowanego artykułu, 
p. prokurator w replice wniosek obrońcy na­
zwał „frivol.“ Obrońca zastrzegł się prze­
ciw obrazie i replikował, iż przecież poznań­
ski sąd karny podobne, jak w inkryminowa­
nym artykule, zdanie wygłosił w sprawie 
przeciw p. Gryglewiczowi. Przewodniczący 
zaprzecza temu, dodając, iż wniosek obrońcy 
nazwał już sam silnym („stark“). Wobec 
tego obrońca wnosi o przedłożenie akt odno­
śnych i oświadcza swą gotowość do odczyta­
nia odpowiedniego ustępu z wyroku, który ma 
pod ręką. — Sąd po dłngiój naradzie oddala 
wniosek obrońcy o przesłuchanie p. ministra 
Gosslera, poczem obrońca oświ tdcza, iż składa 
obronę, gdyż został osobiście obrażonym. — 
Sprawa toczyła się więc dalój bez obrońcy, 
prokurator wniósł o 6-miesięczną karę wię­
zienia. Sąd skazał podsądnego na 3 mie­
siące więzienia i poniesienie kosztów sądowych.

* Z Jerzyc piszą do „Orędownika“: Mie­
szkańcy niemiećcy Jerzyc wybrali także do 
swego komitetu nauczyciela gminnego p. Hoff­
manna. Podług ordynacyi miejskićj nauczy­
cieli nie wolno wybierać do reprezentacyi 
gminy. W myśl tego przepisu nauczyciel nie 
powinien także agitować za wyborem repre­
zentantów, boć w takim razie nasnwa się 
przypuszczenie, jako płatny człowiek od gmi­
ny, będzie agitował za kandydatami w swoim 
własnym interesie. Dozór szkólny albo sołtys 
przestrzedz p. Hoffmanna, ażeby się do ta­
kich rzeczy nie mięszał. Nauczyciel Polak 
poszedłby za to nad Ren, a my w Jerzycach 
nie potrzebujemy także znosić tego, żeby 
nam nasi nauczyciele agitowali na stronę nie­
miecką.

* Brama wildecka będzie od jutra do pią­
tku zamknięta dla wozów i jeźdźców z po­
woda reparacyi.

* Zaginął od niedzieli dziewięcioletni chło­
pak, Waleryan Łuczak, syn sługi pocztowego 
Łuczaka, mieszkającego przy ulicy PółWiej- 
skiój nr. 4. Chłopak jest blondyn, niskiego 
wzrostu, ubrany był w zwykły ubiór codzienny, 
w kratki. Stroskani rodzice upraszają o przy­
trzymanie tego chłopca i o wiadomość o nim 
resp. o odesłanie go do domu. Być możej że 
obawa przed szkołą jest przyczyną wydalenia 
się tego chłopca. Nie był on zupełnie zdrów 
i nie mógł pospołu z innemi dziećmi w nau­
kach postępować, co wywoływało niezadowo­
lenie ze strony nauczycieli, objawiające się na­
wet w doraźnych karach.

* Nowa przesyłka seminarzystów nauczy­
cielskich z zachodnich prowincyi do Księ­
stwa, zjawi się po wakacyach święto-miclial- 
skich w seminaryum w Paradyżu. W przy­
szłych tych pedagogach obiecuje sobie rząd 
zialeść powolne narzędzia germanizacyi przez 
szkolę, a przynajmniój łatwićj przeprowadzić 
panującą dziś z woli rządu zasadę „pedago­
giczną“ nieuwzględniania polskiego języka ani 
przy wykładzie, ani celem objaśnienia niezro­
zumiałych dziecion» polskim rzeczy. — W ogóle 
przy katolickich szkołach Księstwa, zwiedza­
nych przez polskie dzieci, jest już około 200 
nauczycieli, pochodzących z zachodnich pro­
wincyi, nie znających więc wcale polskiego 
języka.

* Jarmarki we Wronkach i Obrzycko, wy­
znaczone na 24 resp. 30 października, zostały 
zniesione wskutek grasującej w okolicy zarazy 
Pyskowej i raeicowćj.

* Września. Wakuje posada rektora przy 
tntejszćj miejskiej wyższej szkole dziewcząt. 
Pensya wynosi 2400 marek rocznie. Podania 
wnieść należy do 31 października na ręce ma­
gistratu.

* Zduny. Tutejszy kamelarz Łachmanu 
wybrany został burmistrzem miasta naszego.

* Gniezno Dnia 25 b. m. sprzedana zo­
stanie na snbhaście wieś Wilkowya. Pomorski 
tank hipoteczny ma tn pev,ną znaczną sumę 
ną drugiem miejscu, lecz zapewnie sam wsi 
nie obejmie. Odstąpiłby on, jak słychać, wieś 
t«, choćby z małą stratą, jakiemu doskonałe- 
m't gospodarzowi.

* W pismach szkolnych ponawiają się cią­
gle narzekania nauczycieli Niemców z Księ- 
s,wa na trudność wydostania się ztąd na po- 
sady w innych prowincyach. Dla braku 
nauczycieli w Księstwie odmawiają rejeneye 
uwzględnienia tego rodzaju życzeń nauczy- 
Cleli. Nauczyciel S. z K. tu w Księstwie 
°brany na wniosek swój na miejsce w Szle­
zwiku, odebrał z rejencyi tamtejszej w miej- 
Sce zatwierdzenia odmowną odpowiedź z na- 
•^ępującem umotywowaniem : „Dla braku w 
^oznańskiem nauczycieli, przystała tamtejsza 
Ljencya tylko pod tym warunkiem na przej­
dę Pana w urzędowanie w tutejszym obwo­
żę, jeżeli z naszej strony wskażemy rejen- 
cyt poznańskiój do dyspozycyi innego nauczy- 
Ma, Ponieważ na warunek ten się nie zga- 
uzainy, nie możemy też Pana tn powołać.“ 
Kiedy się ów nauczyciel odniósł do minister­
stwa, odebrał przsz rejencyą poznańską uwia­
domienie, że wnioskowi jego nie może się stać 
zadosyć, lecz że może liczyć na uwzględnie- 
nie> jeżeli się będzie starał o lepszą posadę 
w obrębie Księstwa.

* Strzelno, 11 października. (X.) Nie­
cieckie Kółko włościań6ko - rolnicze Rusti-

może z. 9000 marek więcój osięguął, ale wy­
szło właśnie na onczas rozporządzenie mini- 
teryalne, aby od Niemców nie kupować. Pac 

Wegner, człowiek schorzały tak dalece, że 
ciągle za granicą przebywać mnsi, zdecydował 
się nareszcie, chociaż z eiężkiem sercem, Po­
lakowi sprzedać i po długich namysłach targu 
dobił. Radość ztąd dla nas wielka, i życzy­
my szczęścia wszelkiego pann Prądzyńskiemu, 
który swą zabiegliwaśeią, wzorowem gospodar­
stwem- i w równój mierze oszczędnością cześć 

szacunek n wszystkich sobie zjednał, i wy­
rażamy radość swą z tego, że powiat złoto­
wski, na krańcach położony, jakoś coraz bar- 
dziój się dźwiga. („Gaz. Tor.“)

* Z powiatu kwidzyńskiego donoszą, że 
we wsi Rozpędzinach aresztowano robotnika 
Frańciszka Walkowskiego, podejrzanego o za­
mordowanie ceglarza D.imrana i jego córki 
w Wiucentowie przy Źernikach.

* Co to znaczy ? Z Brnnsbergi dono zą 
do „Geselligera“ : W tutejszym katolickim kon- 
wencio św. Katarzyny przebywały od wielu 
lat na pensyi wszystkie te dsiewczęta ze wsi, 
które odwiedzają katolicką wyższą pensyą. 
Przed kilku dniami wydalono je z konwentu, 
prawdopodobnie z wyższego rozporządzenia, i 
nie wolno ich tamże nadal przyjmować.

* Boykotyzm w Berlinie. Znaną jest 
rzeczą, że robotnicy berlińscy mieli nie mało 
trudności w uzyskauiu sal do odbywania ze­
brań. Pewne koła dokładały też wszelkich 
sił, aby nakłonić właścicieli sal, do odmawia­
nia ich dla zebrań robotników. Przeciw tój 
praktyce restauratorów, właścicieli browarów 
i t. p., mających obszerne sale a nie pozwa­
lających w nich odbywać zebrań robotników, 
chwycili się robotnicy środka boykotyzmn, 
postanowiwszy nie pić piwa z browaru i t, p., 
którego właściciele nie cłicą im pozwolić sali 
na zebranie. To poskutkowało.

Teraz postąpili robotnicy o krok dalój, 
ujmując się za swymi towarzyszami, z któ­
rymi się, zdaniem ich, chlebodawca źle obcho­
dzi. Od dość dawnego czasn żalono się na 
niejakiegoś Bolle, właściciela mleczarni w 
Berlinie, który postępowaniem swojem w obpc 
robotników wywołał wielkie niezadowolenie. 
Gdy nawet dopominania się robotników w 
prasie nie pomogły, ogłoszono zeszłój środy 
na zebraniu 1800 —2000 robotników, aby 
„ze względu na traktowanie robotników przez 
p. Bolle żaden robotnik nie kupował pro­
duktów pochodzących z mleczarni p. Bolle.

* Płock. Poświęcenie pomnika ś. p. Biskupa 
Borowskiego, wzniesionego w katedrze z ini- 
cyatywy administratora dyecezyi ks. Biskupa 
sufragana Kossowskiego kosztem duchowieństwa 
i osób prywatnych, odbyło się uroczyście dnia 
5 b. m. Umieszczono go obok stall kano­
nickich naprzeciw pomnika Biskupa Krasickiego. 
Części architektoniczne wyrobione są z czar­
nego marmuru, insygnia i ozdoby złocone, po­
piersie zaś zmarłego pasterza z białego mar­
muru. Pomnik nader artystycznie wykonany 
został w pracowni rzeźbiarza T. Godecki“go.

* Z Nowego Jorku dochodzą wiadomości 
o nowym przyrządzie morderczym, wynalezio­
nym przez rodaka naszego, p. Żalińskiego. 
Do „Voss. Ztg.“ telegrafują, że próby, jakie 
dokonano z armatą pneumatyczną, wynalazku 
pana Ż., na pokładzie nowego krzyżowca 
„Vesuvius“, świetnym uwieńczone zostały 
skutkiem. W przeciągu pół godziny wystrzelono 
na odległość jednój mili angielskiej 30 bomb, 
z których każda zawiera 6000 (!!) funtów 
dynamitu. Jest to widoczna pomyłka, a de­
pesze gazet angielskich rzecz te prostują. 
Donoszą one, że każda bomba zawierała 200 
funtów dynamitu, coby dało dla wszystkich 
30 naboji razem 6000 funtów. Dowiadujemy 
się dalój z gazet angielskich, że każda bomba 
była 8 stóp długa i miała średnicy 15 cali. 
Co do ezasn, w przeciągu którpgo dano owe 
30 strzałów, różnią się sprawozdania; jedne 
mówią o 15 m:nntach 59 sekundach, drugie 
o 16 minutach 11 sekundach. Zresztą nie 
dano tych strzałów z jednój armaty, lecz 
z trzech. Oznaczona odległość wynosiła milę 
angielską, strzały szły atoli jeszcze o jakie 
100—350 yardów (1 yard = 0,91 metra) 
po za cel. Amerykańscy oficerowie marynarki, 
którzy byli obecni przy próbach, zapewniają, 
że gdyby admirał angielski Seymour przy 
bombardowaniu Aleksandryi był użył armat 
pneumatycznych (odległość okrętów angielskich 
od Aleksandryi była mniój więcój ta sama, 
co przy próbach amerykańskich), toby z mia­
sta tego nie było pozostało ani śladu.

* Katnndarz. Inrro w środę dnia 16<o 
października św. Teresy panny.

* Leszno. Uchwała tutejszej rady miej­
skiej, wedlng którój liczba radnych w Lesznie 
ma odtąd wynosić 24 zamiast 18, a liczba nie­
płatnych radzców 6 zamiast 4, została przez 
rejencyą zatwierdzona. W listopadzie będzie­
my zatóm już 6 radnych więcój wybierali.

* Wrocław. Towarzystwo handlowe pol­
skie w Wrocławiu zawiadamia niniejszóm swych 
członków, iż lokal Towarzystwa przeniesiony 
został z ulicy Ohlaner Ufer 5 do „Hacker- 
brhu“ na Nene Gasse 13. Posiedzenia odtąd 
odbywać się będą co środę o godzinie 8’/i 
wieczor ni. Szanowni rodacy przebywający w 
Wrocławiu są zawsze mile widziani.

Zarząd Tow. Handlowego Polskiego 
w Wrocławiu.

T. Hoffmann, 
sekretarz.

* Osoby zajmujące się zbieraniem czubków 
od cygar na rzecz biednych dzieci, powinnyby 
pomyśleć o tóm, aby zebrane cznbki odesłać 
teraz na miejsce właściwe, aby można za 
wczasu te drobiazgi spieniężyć i obmyśleć jak 
najlepszy sposób zużycia zebranych pieni.dzy.

* Stowarzyszenie ku wspieraniu emery­
tów nauczycielskich istniejące w Prusach Za­
chodnich udzieliło w tyra roku wsparcie w 
wysokości 1348 marek w kwotach od 80 —100 
marek i uczyniło zadość wszystkim żądaniom 
petentów, popartym przez ajentów stowa­
rzyszenia.

* Racibórz „Nowiny Raciborskie“ piszą: 
„W dniu O b. ra upłynął rok od założenia 
Towarzystwa Polsko-Górnoślązkiego w Raci­
borzu. Towarzystwo te powstało wśród naj­
trudniejszych okoliczności, jakie tylko być 
mogą, lecz przetrwało przy pomocy Boskiój 
zwycięzko wszystkie ciosy. Zawdzięczać to 
należy głównie dzielnemu i wytrwałemu za­
rządowi, który niezrażony źadnemi przeciwno­
ściami, śmiało i wytrwale pracował nad usta­
leniem bytu Towarzystwa. Mało kto zape­
wne z gości przybywających dziś tak licznie 
na zebrania Towarzystwa, wie, na jakie to 
nieprzyjemności wystawieni byli w pierwszym 
czasie założyciele i pierwsi członkowie i przy­
jaciele Towarzystwa. Okrzyczano ich za 
wrogów państwa, za ludzi niebezpiecznych, 
za agitatorów; grożono im odebraniem pracy 
i chleba, a w kilku wypadkach rzeczywiście 
pozbawiono ich miejsca. Niemieccy kupcy i 
to głównie tacy, którz.y szczycą się polskiem 
nazwiskiem i na Polakach, mianowicie Wiel­
kopolanach, najwięcój zarabiają, grozili swym 
polskim pomocnikom, że wypowiedzą im mie- 
sca, jeźli z Towarzystwa nie wystąpią. Poja­
wiły się po gazetach kłamliwe denuncyaeye, po­
chodzące od osób, z których strony. tego 
najmniej spodziewać się było można. Ale 
wszystko to na nie się nie zdało. Dobra spra­
wa zwyciężyła. Towarzystwo polsko-górno- 
ślązkie istnieje jnż rok cały, a nie popełniło 
nio takiego, coby mogło być dla państwa nie- 
bezpiecznem. Przeciwnie, jesteśmy przekonani, 
że zbawienna działalność Towarzystwa była 
dla całego porządku społecznego, a więc i tóm 
samóm i dla państwa wielce pożyteczną. Nie­
jednemu tóż z. zagorzałych wrogów Towarzy­
stwa otworzyły się już oczy, bo poinał, że 
cała zbrodnia owych okrzyczanych ludzi jest, 
że miłują i pragną zachować swój język 
ojczysty i swoją narodowość. Towarzystwo 
zyskuje z każdym dniem coraz więcój przyja­
ciół i zwolenników i rozwija się nader po­
myślnie. Daj Boże, aby zawsze tak było.— 
Uroczysty obchód rocznicy istnienia Towarzy­
stwa odbędzie się ze względów od zarządu 
niezależnych dopióro w niedzielę dnia 27 t. m. 
W dniu tym odprawioną zostanie na intencyą 
Towarzystwa w pięknym kościele Matki Bożój 
msza święta śpiewana z kazaniem, następnie 
zebranie członków i gości w lokalu Towarzy­
stwa. Bliższe szczegóły poda zarząd w oso- 
bnem ogtoszenin. Mamy nadzieję, że kościół 
będzie w dniu tym szczelnie zapełnionym.

* Racibórz. Przed dwoma tygodniami od­
było się w Bytomiu, jak jnż o tóm donosili­
śmy, polskie przedstawienie teatralne, które 
udało się doskonałe. Otóż w wczorajszym 
numerze dwóch tutejszych gazet niemieckich, 
masońskiego „Anzejgera“ i, protestanckiój 
„ Pre-sy “, pojawiła się równobrzmiąca wzmianka, 
która zwraca rządowi uwagę na to, że podo­
bne przedstawienia teatralne są bardzo nie­
bezpieczne, gdyż sprzeciwiają sie dążnościom 
germanizacyjnym. Dennncyacya ta — piszą 
„Nowiny Raciborskie“ — jest tak podłą, że 
nie warto się nią dłnżój zajmować. Nas bawi 
jedynie to, że ów korespondent, który tę de- 
nnncyacyą do gazet podał, dziwi się, jak 
w tak „przeważnie niemieckiem mieście jak 
Bytom“ można było urządzić polskie przed­
stawienie teatralne i ogłosić je za pomocą 
polskich plakatów. Doskonałe! Takiem sa­
mem prawem i my dziwić się możemy, iż 
w przeważnie pobkim Górnośtązku tyle gazet 
niemieckich wychodzić i tyle miasteczkowych 
teatrzyków niemieckich istnieć może! Z tą 
„niemieekością“ Bytomia zresztą tóż jeszcze 
tak źle nie jest, jak się korespondentowi 
zdaje. Bytom jest, o ile wiemy, prawie zu­
pełnie polskiem, a nie „przeważnie niemieckiem“ 
miastem !

* Z powiatu złotowskiego. Pan Józef 
Prądzyński ze Skarpy, synowiec wielce sza­
nownego ks. kanonika i prałata z Peplina, a 
dzielny obrońca narodowości naszej w powie­
cie złotowskim, nabył zeszłego tygodnia włość, 
którą do najlepszych zaliczyć można w naszój 
okolicy, a graniczącą z jegoż majątkiem ro­
dzinnym. Łościborz (Losburg), mający 5000 
przeważnie pszennej gleby i 350 morgów śli­
cznego drzewostanu przeszedł po blizko stu 
latach zuów w polskie ręce, i to za cenę 
bardzo przystępną, bo 115 marek za morgę. 
Majątek to pod każdym względem wzorowo 
zagospodarowany, składający się z trzech fol­
warków z budynkami przeważnie nowemi i w jak 
najlepszym utrzymywanemi stanie. Dwa lata te­
mu traktował dotychczasowy właściciel p. Wegner

I z komisyą kolonizacyjną ó sprzedaż, i byłby

Ostatnie telegramy.
Palermo, 15 października. P. Crispi 

na uczcie wieczornój położył nacisk na 
to, że rząd dwojaką toczyć musi walkę — 
t. j. po pierwsze walkę na polu narodo­
wej jeduości, następnie walkę na polu 
woluości przekonań. Mimo utyskiwań 
i gróźb z wewnątrz i ze zewnątrz kraju, 
Rzym pozostanie nietykalną stolicą Wioch. 
Rząd Kościołowi przyznał prawo nieogra­
niczonego wykonywania religijnych prak­
tyk — z warunkiem, że nie będą one 
wkraczać w prawa narodu. Starzy mę­
żowie o dojrzałych politycznych przeko­
naniach odłączyć się wiuui od tych, co 
szerzą nieład i niezgodę w narodzie jak 
i zaburzenia socyalistyczne.

Zerwanie handlowych układów z Frań- 
cyą nastąpiło niezależnie od woli i poli­
tyki włoskiego rządu, a było ono skut­
kiem systemu przyjętego od Fraucyi 
aby w oczekiwauiu skończenia się odno­
śnych paragrafów fraukfurtskiego trak­
tatu zerwać wszelkie handlowe stósunki.

Smutne ekonomiczne stósunki włoskie­
go państwa nie tylko są wypływem owe­
go zerwania. Taryfa, dyffereucyjna fran- 
cusko-włoska zostanie zniesioną, skoro 
parlament upoważni rząd do tego kroku. 
Cały świat musi się stać dla Włoch ryn­
kiem ku zbyciu towarów; zresztą poczy­
na się i polepszać położenie ekonomiczne.

Crispi zastrzegł się przed przypuszcze­
niem, jakoby zewnętrzua polityka Wioch 
miała charakterystykę obłędu wielkości i 
idei cesarskićj — jakoby była ona z 
jednój strony służalczą, a z drugiój wy­
zywającą. Polityka ta kieruje się ideami 
wielkości Mazziuiego, Wiktora Emanuela 
i Garibaldego. Wierną jest ona zasadom 
cnót, którym Włochy’- zawdzięczają swe 
odrodzenie. — Młodym narodom Włochy 
dopomagać będą do rozwijauia się, wzmo- 
niania i pozostawania panami własnych 

losów. — Rządowi powiodło się nadanie 
pokojowego charakteru przedsiębiorstwom 
wojennym w Afryce. Książę, który 
nigdy w obec Włoch nie złamał słowa, 
podaje im teraz dłoń przyjacielską. Wiel­
kie królestwo będzie nadal otwarte dla 
włoskiego handlu, ogromne terytorya dla 
wloskiój kolonizacyi. Jakżeż można zwać 
służalczą i wyzywającą politykę rządu, 
który doprowadził do tego, że Wło­
chy na równój stopie układają się z 
pierwszóm mocarstwem morskióm świata, 
z pierwszemi mocarstwami lądowemi. Po­
lityka ta sprowadziła do Włoch cesarza 
Wilhelma — a drugi raz go jeszcze do
nich sprowadzi.

Mowa Crispiego często przerywaną 
była glośnem okrzykami zadowolenia. 
Ustęp tyczący się Rzymu wywołał wielki 
entuzyazm. Po zakończeniu mowy urzą­
dzono na cześć ministra świetne owacye. 
Uczta zakończyła się o trzy kwadranse 
na dwunastą w nocy. Uczestniczyło w 
niój 49 senatorów i 440 deputowanych — 
inni przesiali depesze z wyrazem żalu nad 
swą nieobecnością.

Przybyli do Poznania.
• Poznań, lł października,

BAZAR. Wawrowski z Trewirn, hr. Miel- 
żyński z Iwna, hr. Kwileeki z Oporowa, 
Nieżychowski z Granówka, Skoroszewski 
z Turska, Węgierski z Sierosławia, Duliń- 
ski ze Sławna, Grabski z Królestwa, hr. 
Plater z Królestwa Polskiego, Lasocki z 
Warszawy, Kosiński z Koszut, hr. Miel- 
żyński z Chobienie, hr. Poniński z Domi­
nowa, pani Majewska ze Zbytek, pani Ko- 
ścielska z Sepna, pani Chrzanowska z Kró­
lestwa Polskiego, Marcinkowski z Paryża.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Plater z Góry, Hulewicz z Młodzie- 
jewic, Krzysztoporski z Dobczyna. Gün­
ther z Erfnrtu, Rzeszotarski z Królestwa 
Polskiego, Heinrich z Królewca, Ulman 
z Drezna, Krause z Tornnia, pani Klem- 
ezewska z Kalisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSil. 
Ks. proboszcz Bulmeyer z Wyrzyska, ks. 
dr. Marszewski z Pszczewa, Blociszewski 
z synem z Przecława, dr. Tabulski z Po­
znania, pani Kujawska z Bydgoszczy, pani 
Kutznerowa z Ostrowa, Plewczyński z 
Pniew, Bulmeyer z Kępna, Kuntzendorf 
z Koźmina, Stam z Buku.

Telegram gie&dotay
Berll . 15 października 1889. (Kurna końcowe.) 

Kurs z dnia
Pizeslaa słabiój. 

na paźdz.iernik-listopad 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . .

tyła słabo
na pażdziernik-listopad 
na listopad grudzień . 
na kwiecień-maj . .

01<] rzsp. stale 
na październik • . .
na kwiecień-maj . .

Okowita stale, 
eksportowa .... 
na październik . . .
na pażdziernik-listopad 
na listopad grudzień . 
na kwiecień-maj . .
spożywcza 
na październik 
na

Owies
na październik

Wyp -żyta wsp
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

spożywcza.
Kurs z dnia

Cousol. 4°,
Consol. ......................
Poznańskie 4'70 listy zastawne 
Poznańskie 3l/j°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . .
A.ustryackie banknoty . .
Atistryacka renta srebrna . .
Ełoąyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierska 4% renta złota .
Węgierska 5°/0 renta papier.
Auatryaekie kredytowe akcye 
Attstryackie francuskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 15 p-ździernita 1889

14 15

186 — 186 —
187 50 188 75
195 - 194 60

105 65 164 25
16. 50 165 —
168 — 167 76

65 30 65 40
59 30 69 30

34 60 34 60
33 40 33 60
31 60 — —
31 40 31 40
32 40 32 40
54 40 64 40

;,63 - —
—

152 25 152 -
1050 800

80,GM 80.M«
,000 10,000

12 14
106 30 106 60
103 39 103 50
101 10 
100 40 
104 60 
171 25 
72 60 

210 60 
9? 90 
62 60 
67 4 
85 50 
8t 75 

163 60 
100 9 
54 10

101 - 
100 30 
104 60 
171 10 
72 50 

211 20 
97 60 
62 60 
67 — 
85 40 
81 40 

163 50 
100 25 
53 75

(Siursa końc.)
Kurs z dnia I 14 15

Pszenica słabiej.
na naździernik-listopad . . . 184 — 183 -
na listopad-giudzień .... ’ist • 184 —
na kwiecień-maj.....................

Żyto niezm.
li 90 60 19J —

na pażdziernik-listopad . . . 160 50 160 -
na listopad-grudzień . . . . 161 ŁO 161 -
na kwiecień-maj ..... 164 50 164 -

Olej rzep spok.
na pażdziernik-listopad . . . 65 - 65 -
na kwiecień-maj. . . ... 61 - 60 60

Okowita słabo '
w miejscu spożywcza.... 53 60 53 50

„ eksportowa. ... . 3h 90 33 70
„ na pażdz.-listop. eksp., 32 - 31 90
„ na listop. gruda, eksp 31 60 3 40
„ na kwiecień-maj. ekspp 32 60 32 30

Petroleum
w miejscu. . 12 - 12 i

Muzsum Towarzystwa' Przyjaciół Nanłt
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni A 
wszednie od 9 zrana do 1 Tw południe; r “* 
dziele zaś od 12 do 5 p'-0 południu



stan powietrza.
Dnia 14 października 1889 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.i

"Wiatr.
1 Stan 

powietrza.
i
O

Mulaghmore . , 759 W.Pld.W. 2|nocbmurno 8
Aberdeen . . . 761 Z.Pln.Z. 1 1 Dół zachm. 3
Chrystiansund. 701 Płd. 1 pół zachm. 8
Kopenhaga . . . 761 Płn. 4 deszcz 9
Sztokholm . . . 768 Płn.W. 4 zachm. 10
Haparanda . . , 759 spokojnie. pół zachm. 7
Petersburg. . . 704 W.Płd.W. llmgła 12
Moskwa . . . 768 Z.Płd.Z. 1 bez chmu r 11
Kork, Qneenst/.. 759 Płd. 31 pochmurno 10
Cherbourg . . . 760 Fłd.Płd.Z. 1 pół zachm. 10
Helder............ 768 Z.Płn.Z. 1 Dół zachm. 11
8ylt................ 7^5 Płn.Płn.W.3 Damo 8
Hamburg . l) 763 PłnZ 3¡deszcz 8
Swineminde , 2) 748 Płd. W. 3 i pochmurno 12
Neufahrwasser •) 753 Płd. 1! pogodne 9
Kłajpeda. . . . 750 Płd.W. 4ibez chmur 12
Paryż............. 702 Płd. 1 bez chmur 1
Monaster. . . . 757 Z.Płn Z. 1 zachm. 8
Karlsruhe . . . 759 Płd.Z. 4 deszcz 8
Wiesbaden. , . 758 Płn.Z. 3 zachm. 10
Monachium ,■ . 769 Z. 6 zachm. 6
Kamienica . 4) 763 Z. 4 deszcz 7
Berlin . , . s) 747 Płd.Płd.W.3 zachm. 11
Wiedeń . . . ’) 756 Z. 2 zachm. 10
Wrocław. . . 753 Płd.Płd.W.4 bez chmur 13
Isle d'Aix . . . 762 Płn.Płn.Z. 31 zachm. 15
Nizza . . 750 W. 4 nół zachm. 8
Tryest ... 758 W.Płd.W. 6j pochmurno 13

’) Nocą deszcz. 2) Po południu i nocą deszcz, 
rano mgła. 8) Silna rosa. *) Przerywany deszcz. 
“) Około południa przóśeiowy deszcz. 6) Wieczo­
rem błyskawica w dali. *) Nocą burza.

Skala siły wiatru: 1=~= lekki powiew 
i “ mały, 8 =■= słaby, 4 = umiarkowany, 6 =“ 
ostry, <5 =»= silny, 7 mroźny, 8 ■»»= burzliwy 
b = burza, 10 =*■= silna bona, 11 — gwałtowna 
burza. 1S =«= orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: ł) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi

Wy,Wlenie: Pin, - północ. Płd. - połudn 
W. « wschód. Z. ™ Zachód.

Pogląd na stan powietrz*
Europa zachodnia stoi wpływem rozległćj de-

presyi którój j, dro leży przy ujściu Odry. Przy 
przeważnie słabym wietrzyku jest w Europie cen­
tralni) powietrze przeważnie cieplejsze, na Z po- 
mroezne. na W. przewiżnte pogodne, we wscho­
dnich Niemczech leży temperatura o 6 st. ponad 
nonnalną. W Magdeburgu spadło 90. w Berlinie 
i Wustrow 21. w Bambergn 24, w Kamienicy 35 
mm. deszczu.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w październiku

Data
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Oel
14. Pop. 2 
14. Wie. 9
16. Ran. 7

749,8 IŻ. silny ¡posępnie.
753,7 |PłdZ. silny i pogodne 
746,4 [Z. lekki ‘ ¡zachm.

4-14.3 
4- 8,8 
4- 7,8

Duia 14 października maximum ciepła -j-15°8 Gel. 
» . minimum ciepła +12'0

gospodarstwo, handel i przemysł.
Bukaresztskie 20-frankowe losy. N&lbliź- 

aze ciągnienie odbędzie się dnia 1 listopada, 
Przeciw! o stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 34 marek za sztukę zabezpie­
cza batk pod firmą Gan NiUburgcr. Beri!» 
FTanzIMsehe Hu Nr. 1«, «» premią 3,50 
marek za sztukę.

Berlin, 14 października. Miejskie targo­
wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 8194 
sztuk bydła rogatego, 10746 sztuk trzody chlewnćj, 
1260 cieląt, 10304 skopów. — Bydło rogate. 
Niepomyśle targi na mięso w zeszłym tygodniu, 
wywołały, mimo stósunkowo słabego spędu, ujemny 
wpływ na targ przedwstępny, tak że i ceny mało 
co się polepszyły. Po słabym targu przedwstę­
pnym był dziś handel spokojny. Prawie wszystko 
rozkupiono. Płacono za gatunek 1 57- 00 mrk., 
za gatunek 11 48—53 mrk.. za gatunek 111 40 
do 44 m., za IV 33—88 mrk. za 100 funt, wagi

Różaniec na miesiąc październik.
Książeczka o 24-rech stronach, zawierająca w sobie krótką naukę 

o odmawianiu Różańca św., litanią do Najśw. Maryi Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tudzież modlitwę do sw. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdćj cichćj mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroczystćj mszy św. czyli po Sumie.

Cena za egzemplarz 5 fen., 50 egzempl. 1,50, z przesyłką 1,75; 100 
egzempl. 2,00, z przesyłką 2,25 ,lub 2,50. Odwrotnie wyseła

 Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

J. Dankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (256)

i w handln Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

polecani i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk., 
sofy łóżkowe, ka­
napy od 27 m., ma­
terace sprężyn, od 
20 mrk, garnitury 
od 80 mrk. Dekoruję 
pokoje, stare materace 

a i kanapy przerabiam 
tanio i rzetelnie.

3aa5g5a5g5g5aBB5BSB5asa5g5asa5asgsggm^wggaBi 
FABRYKA R

papierosów i tureckich tytuni R
(1019) „VTKKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
nSB5B5B5a5S595B53535BS3525B5BSi

Z powodu przeniesienia handlu mego do własnego domu, 
gdzie koszta tegoż mało co mnie wynoszą, jestem w mo­
żności wykonywać (531)

ubrania męzkie
tak z krajowych jak i zagranicznych materyi, elegancko 
i podług najnowszych żurnali po nader nizkich cenach.

Wielebnemu Duchowieństwu i nowo wstępującym kan­
dydatom do stanu duchownego zwracam uwagę na rewe* 
rendy pod gwarancyą dobrego leżenia.

Z poważaniem

A. Kromolicki,
_ ______ Wielkie Garbary 54.

W. Koźlicki,
1*0x11 stii, ul. Podgórna i),

vis-a-viy Hotelu Francuzkiego 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i kifąjowych fabryk (352)

na porę jesienną i zimową.
^Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
\^ryjak net) przystępniejsze

mięsnćj. — Trzód» chlewna. Ponieważ spęd 
był nie zbyt liczny, a eksport większy, poszedł 
targ, mimo lichych targów na mięso, gładko po 
cenach niezmienionych i wszystko rozkupiono. Naj 
delikatniejszy do:raały i tłusty towar, 250 - 300 
funtów wagi, był w droboćj tylko liczbie, a żą­
dano go wiele, płacąc ponad notowania. Płacono 
za I gatunek 64—05 mrk., za dojrzały, delikatny 
towar o 250 funt, i więcćj wagi także wyźćj, za 
]1 gatunek 60-63 mrk., za gatunek III 50-59 
mrk. za 100 funt, przy 20 prct. — Cielęta. 
Handel był spokojny. Płacono za gatunek I 62 
do 00 fen., wyborowe partye wyżćj, za gatunek 
II 40 60 fen. za funt wagi mięsnćj. — Skopy. 
Najdelikatniejszych jagniąt (jarlaki) było znowu 
mało, natomiast ofiarowano w obfitości ciężkie 
skopy i ztąd trudna w nich była sprzedaż. Towar 
pośledni był zupełnie zaniedbany. Płacono za ga­
tunek I 44—48 fen., za najdelikatniejsze angiel­
skie jagnięta do 65 fen., z- gatunek II 36 41 
fen. za funt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznafi, 15 października ' — Sprawozda- 
ule giełdowe. )

Stan powietrza: zachm.
Żyto bez handlu.

Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano

w miejscu < bez beczki) tow. opouat 6t-ta 63,20 pł„ 
6( -ta 83 60 m., październik 60-ta —,— m., 70 ta 
—m., listopad 60-ta —m., 70-ta —m. 
grudzień 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (» beczką) za 100 litr. 10,000“/, 

Tralles. Wypowiedzia-io —litrów. Cena wy­
powiedziana —ank, w miejscu bez beezki 6u-ia 
6310 mrk.. 70-ta 83,60 mrk., październik 60-ta
------ m., 70-ta —m., listopad 70-ta —ni.,
grudzień 70 ta —m.

Poznań, 15 października. Ceny mąki. Pszenna 
27.60, rżana 28 50 za 100 kilogr.

W»«eiaw, 14 października 1889,.
<iyi! (aa 1000 iw., wyżćj, wypowjHdmeji

------oeutn. cenn wypowiedziana--------trrk na
październik 172,00 żąd., październik-listopad 172,00 
żąd., listopad-grndzbń 107.00 żąd., na kwiecień- 
maj 169,— żąd.

,------ —~ pomiędzy licznych środków, które przeciw tyle do­
kuczającym nagniotkom zalecają, a których i ja używałem, żadne nie odnio- 

pewnego skutku jak tak zwany .Śmierć nagniotkom“
(Htthncrangeo-Tod.) pana Ang. Siegel w Gethin.

Przy jako tako umiejętnem użyciu tego środka, znikają wszelkie
nawet najstarsze i najwięcćj dokuczające nagniotki jako i stwardnienia 
skóry pod podeszwami, jakby je kto zdmuchnął.
, • j Nie mogę pojąć jak choćby tylko trochę oględny człowiek teraz, 
kiedy ten środek istnieje, może się poddać operacyi nagniotków, narażają­
cej go na mebezpie zeństwo gangreny.

Lipsk (w marcu 1889) Peterstr. 44. Dr, P. M. DIUher. 
Nabyć można w każdej prawie drogeryi i handlu fryzyerskim lub 

wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych. (235)

W wielkim wyborze ,

d-let djzieci.

Sukienki i paletoty
w kolorze i kroju zastósowane do mundur­
ków pensyonarskich polecają (503)

♦ Z. A. Tułodzieckie. À

Szanownej Publiczności donoszę uni- 
żenie, że przeniosłem moją

«9 pracownią
i m0iego obw

z ulicy św. Marcina
na Wielką Rycerską nlicę nr. 8.

Przytem mam zaszczyt nadmienić, że robotą wyrównam 
pierwszorzędnym składom a ceny znacznie tańsze z powodu 
prywatnego pomieszkania. Z wysokim szacunkiem

uniżony

J. Bachorski,
mistrz szewski.

s A. Andruszewski,
5 7

__ Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

| Magazyn mebli
” i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
= dzeń pokojowych w różnych stylach.
o Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 
>• cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za

190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań

gustu i rozmiarów pomieszkania.
■- Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
o deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

o

Lekcyi śpiewu
udziela podług metody Lampertfego

« e jp
uczennica tegoż

ulica Wilhelmowska nr. 3a, parter. (650)

Owiał. Wypowiedziano-----eent. na mis
siąc bieżący 165,00 żądano, na listopad-grudzień 
158,00 żąd.

01») rzepie* > ciche, ^powleda----- asaa
w mHtcn na październik 70 ¿ąd„ pażdziereik-listo- 
pad 06,00 żąd., listopad-grudzień 66.00 żąd., gru­
dzień-styczeń —żąd., styczeń-luty żąd., 
luty-marzec —żąd., marzec-kwiecień - iąd., 
kwiecień-m&j —żąd.

Oko »łta za (100 litr, z 100%) ud. 60 i 70 m. 
podatku konsnm bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , na październik ’ (60-ta) 
53 60 ząd., (70-ta.) 33,60 żąd.. listopad grudzień 
(7v-ta) 30,60 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,60 żąd

Cena »ypswledilaza na A. 16 października 
żyto .72,00 mrk,. pszenica — mrk., owies 155,00 
mrk.. rzep —m., olćj rzspiowy 70,00.

Cen* wypowiedz, okowity (ezcl. 6o mk. podat. 
konsnme.) dnia 14 października: (60-ta) 68 60 mrk.. 
(70-ta) 88.60 mrk.

Ceny targowe z dnia 14 października 188».

Pot tanowienia 

miejskiej 
depntacyl targów.

Pa ¿esica biała 
, żółta

Żjto
.1 ęczn-ień
Owies
Groch

la 100 kilogramów
Ciężki 

nąj- 
niż, 
M|E.

na|
wyż.
ME,

Postanowienia 
komisyi handlowej.

na)
średni lekki towsr

17170
17 60

na)
niż.

M|E,

naj- nat
niż

MiE.
17Í30 
17 20

TOWAR
piękny | średni | pośledni

60 27 90 20 40
1 80 27 ¡40 25 80

Rzep ... 100 klg. 29 
Rzepik zimowy , , | 28

Berlin, 14 października. (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejsen 
żąd. 180—194 mrk. wedlng jakości; na miesiąc 
bieżący płac. 187,26 187,60 - 187,26, październik- 

P^aCono 188.00, na listopad-grudzień płac. 
187,26, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 

196,60—196,76—194,76, maj-czerwiec płac. —,—. 
Wypowiedziano 160 ton. Cena wypow. 187 00.

Zyto za ICOO kilogr. w miejscu pł. 160 169 
według jakości miesiąc bieżący pł. 105,76—105,26, 
na październik-listopad płacono 105,50-165.26: 
na listopad-grudzień płacono 165,75 -105,25. na 
grudzień-styczeń płacono —, na kwiecień maj 
płacono 168,25—167,76, na maj czerwiec płacono

—, żąd. —. Wypowiedziano 1060 ton. Cena 
wypowiedziana 165.50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 149—170 m. 
według iakości na miesiąc bieżący pł. 152-152,50 
do 161.75, na październik-listopad pł. 152-152.50 
do 161,76, listopad-grudzień 152 -159,50—151.75, 
kwiecień-maj płac. 158,50—163 75 153. maj czer­
wiec płacono —. Wypowiedziano — ton. Cena 
—,— mrk.

Kukurndza w miejsen pł. 122—120 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 119,50, na pa­
ździernik - listopad płacono 119,60, na listopad- 
grudzień płac, 119,60, kwiecień-maj płac. 120,75. 
Wypowiedziano------ton. Cena —.

01‘fij raepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 66,06 m., z beczką —,— mk., na pa­
ździernik płacono 65,3, na październik-listopad pł. 
63.1, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 62,3, 
na grudzień-styczeń pł. 62,0, żąd. —,—, na kwie­
cień-maj płacono 69,5—69,4, maj-czerwiec płacono

Wypowiedziano — cent Cena wypowie 
dziana —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podutk. konsnme. 
w miejsen płc. 64,4 mrk., na październik płacono 
68,—, na październik-listopad płacono —. Wy­
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejsen 34,4 
do 35,6, październik płacono 83,9 -88,4, żąd, —, 
na październik-listopad płacono 81,8—81,6, żąd. —, 
listopad-grudzień płac. 81,6—81,4, na kwiecień-maj 
plac/no 32,6—32,4, maj-czerwiec płacono 32,8 do 
82,7. Wypowiedziano 80,000 litr. Cena 33,7 mk.

Hamknrg, 14 października. Okowita spok.,
na październik----- żąd., październik-listopad 23%
żądano, listopad-grudzień 22— żąd., kwiecień-maj 
21*/, żąd., maj czerwiec 218/« żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 79%, grudzień 79’/a. 
marzec 76’/«, maj 70’/j. Usposobienie potw. Obrót 
2500 miechów.

Magdebnrg, 14 października.— Cukier ziar­
nisty excl. worka U2°/o 16 75 cnH“» ziarn. excl. 
88St 16,70 cuk. ziarn. excl. 76°/0 Rendem. —,—. 
Dragi produkt excl. 75% Rendem, —. Uspo­
sobienie cicho, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 
28,26 miel. Melis Iz beczką 20,60. Sjok. Cu­
kier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham­
burg, za październik 11,80 płacono, 1195 żąd., li- 
stopad 12,05 płac., listopad-grudzień 12,07% płac., 
12,12% żąd., styczeń-marzec 12,60 płacono, 12,60 
żądano. Stałe. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym —,— ctr.

Pośredniczymy w parcelacji wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Refiektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (83o)

Bank Ziemski
■w Poznaniu.

Jasiński i Olyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
©l<śj cL© pa.lezxŁSu

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
\a porę jesienną i zimową

polecam własnego wyrobu uznanej trwałości: 
Pończochy, szkarpety i cholewki wełn. i bawełniane, 
Spódnice, kamizelki, sukienki, kaftanki i kamasze

włóczkowe, (472)
Kamizelki dla panów,
Pończochy i kamasze do polowania; i/ prócz tego 
Koszulki zdrowia i Trykoty; także systemu Dr. Jaege-

ra i Velours.
Staniki Jersey, eleganckie i skromne od 3,50 marek. 
Sukienki „ do 12 roku.
Ubiorki „ dla chłopców.
Staniczki i koszulki baweł. na gorsety cache-corsets. 
Rękawiczki trykotowe i igliczkowe; spódnice sukienne,

ciepłe chustki, gorsety, welonki, nici etc.
Wełny i bawełny w najrozmaitszych gatunkach.

"Wybór znaczny. — Ceny umiarkowano.

Stanisława ]>emel9
Fabryka pończoch i trykotów,

w Poznaniu, Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński.)

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)B
polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.
Redakcyą odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurysra Poznańskiego.

Modlitwa
do św. Józefa
(po polsku 1 niemiecku)
Medle zalecenia Ojca św. Leo­
na XIII w Encyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo­
na w aprobatę Władzy Du­
chownej.

Cena za 50 egzpl. z pię­
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do­
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3728/0, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwiało Spółek Zarołikewycli.
Dr. Kusztelan.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
i Wielm. Państwu miasta Poznania 
jako t-ż i na prowincji polecam 
się jako v527)

kuchmistrz
i przyjmuję wszelkie zamówienia
Wielka Rycerska ulica nr. 8, I p.

W. Mizerski.

Majątek ziemski
zna zniejszy w Galicyi do sprzeda­
nia pod korzystnemi warunkami. 
Wiad mość na żądanie pod adresem 
K8. poste restante Lwów. (539)

Osoba
z dobrego domu, wykształcona, ży­
czy sobie przyjąć miejsce jako to­
warzyszka lub do zarządu domu, 
najchętnićj w mieście. Wymaganie 
skromne, chodzi najwięcćj o dobre 
obejście. Zgłoszenie Poznań N. N. 
Nr, 44 poste restante. (542)

poleca się szanownej publi­
czności. (544)

Karpińska,
Chwaliszewo nr. 20.

SMF" 6 łyżefc. srebrnych sto­
łowych i 6 łyżeczek srebrnych 
do kawy tanio do sprzedania. S-ty 
Marcin 76, parter na prawo. (564)

Chłopca
do posługi

poszukuje (570)

Or. S. Wendland
w Swarzędzu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\10\238\0363.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\10\238\0364.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\10\238\0365.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\10\238\0366.tif‎

